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ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W I L K A  O  1*  O  K O J
i zwiększenie wysiłków w fealizacji planu 8-letniego

głównymi hasłami kobiet polskich na dzień 8 marca
WARSZAWA PAP 8 bm. odbyła sie naradawojewódzkich

___  Prezydium
Żarz. Gł. Ligi Kobiet z udziałem sekretarek
przedstawicielek GRZZ, ZSCh i ZMP. Tematem obrad było przy­
gotowanie programu obchodu Mię dzynarodowego 
Polsce.

Dnia Kobiet «
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Szpiedzy francuscy w służbie podżegaczy wojennych

przygotowywali sabotaż i dywersję
C z w a r ty  dzień  procesu R obineau w  S zc ze c in ie

SZCZECIN. PAP. Galeria agentów francuskiego wywiadu w J krótkiej broni po niskiej cenie, a j 
__ której nie brak białogwardzisty i członka „Hitler- ; także zmierzał do uzyskania kon ■Polsce -- ------ - ----  .. ,

jugend” — przewinęła się W czwartym dmu procesu, przed Ke 
jonowrm Sądem Wojskowym w Szczecinie, zeznając m. in. o usi- j bandami. 
Iow ansach wicekonsula Bardet zorganizowania podsłuchu teie- j 
fonicznego dla celów szpiegowskich, a także o przygotowywa- > 
niu gruntu pod sabotaż.
Piei-M 'c-v stałe przed sądem wej z Sewastopola, gdzie, studio |

:■ siadek MIKOŁAJ CHRZÏBOW- , wał w carskiej szkole kadetów. :
K£. Jak oświadcza, łączyła go : 

z Robineau praca w wywiadzie.
Bywał w mieszkaniu Robineau i

taktów z grasującymi w okolicy

otrzymał od niego szereg zadań, 
dotyczących robót fortyfikacyj- 
: ych na pe wnym odcinku Wy­
brzeża oraz informacji1 o stocz­
ni szczecińskiej i lotnisku woj- 
tiowyir..

Informacje te przekazywał 
osk. Rachtanowi, który go zapro 
wadził do Robineau.

Z kolei zeznaje świadek ZBI­
GNIEW GROCHOWSKI, Rów­
nież i jego nakłaniano do prący 
szpiegowskiej, łudząc perspekty­
wą wysłania na studia do Fran­
cji ,,w ramach wymiany studen 
rów polskich i francuskich“ . 
Trufanów ośmielał, świadka do 
lej pracy twierdzeniem, że infor

Nikołajew, posługując się 
łamaną polszczyzną, oświad­
czył, że za przyrzeczoną mu 
nrzez Droueta. wizę wjazdo­
wą do Francji, zgodził się na 
współpracę z wywiadem franc.ii 
skini. Najpierw Drouet, a póż- 

j niej sam wicekonsui Bardet za- 
| żądali od świadka, który praco- 
j wal: jako technik na poczcie w 
I Słupsku, abv zorganizował pod- 
j słuch, telefoniczny. Nikołajew— 
i jak wyjaśnia -— nie wykonał złe 

cenią „tylko dlatego, że bał się 
i nie miał dostępu do głowic te­
lefonicznych“ . Dostarczył nato­
miast Drouet dane o rozmiesz­
czeniu punktów telefonicznych 
w jednym z powiatów woj. szcze 
emskiego.

Gaston Drouet tw ierdził — j 
zeznaje dalej Nikołajew — że 
trzeba się przygotować do woj- ! 
ny. Pow iedział, że będziemy j 
uprawiać sabotaż — ja u siebie 
na poczcie a Matuszak i Żukow­
ski na kolei“ .
Świadek GENOWEFA ZIELIŃ­

SKA, telefonistka zą Słupska, 
oświadczyła, że Drouet zapraszał 
ją wraz z Klimczakiem na audy­
cje radia brytyjskiego, by następ­
nie pewnego dnia zaproponować j 
współpracę wywiadowczą. Świa­
dek, która kształciła się we Fran­
cji, służyła wielokrotnie za tłu­
macza przy rozmowach między 

j Klimczakiem a Drouet, a także 
wieekonsulem Bardet.

Zeznania obciążające Pielackie- 
go złożył świadek BRONISŁAW 
MAZOWIEC, który służył razem 
z oskarżonym w Wojsku Polskim 
do października 1944 r. Wbrew 
wyjaśnieniom Pielackiego, złożo­
nym na wczorajszej rozprawie.

Dzień 8 marca będzie obchodzo­
ny pod 2 głównymi hasłami: 
zwiększenia udziału kobiet w wy­
konania planu 6-letniego oraz 
międzynarodowej solidarności ko­
biet wszystkich krajów w walce 
o pokój. Będzie to również dzień 
odznaczenia i awansu społecznego 
kobiet, wyróżniających się w pra 
cy zawodowej i społecznej

Przygotowania do obchodu Mię 
dzynarodowego Dnia Kobiet .już 
rozpoczęły się. W zakładach pra­
cy odbywają się masówki, na któ­
rych kobiety podejmując inicja­
tywę robotnic łódzkich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego im. Jó­
zefa Stalina, uchwalają zbiorowe 
oraz zgłaszają indywidualne zo­
bowiązania produkcyjne. Na ze­
braniach niezrzeszone dotąd ro­
botnice licznie wstępują do Ligi 
Na wsi chłopki zapoczątkowały 
akcję zgłaszań konkretnych zo­
bowiązań w zakresie organizowa­
nia grup hodowców i plantatorów, 
zwiększenia udziału kobiet w 
spółdzielczości itp. Wydział Ko­
biecy ZSCh będzie: zachęcał wieś­
niaczki do tworzenia grup samo­
kształceniowych fachowych i ide­
ologicznych.

Młodzież żeńska ZMP włączy 
się do zobowiązań produkcyjnych

aohecony przez Drouet świa- i świadek stwierdził, że Pielacki

dek uciekli z bronią w ręku i 
przystąpili do bandy wraz z któ­
rą brali udział w trzech napa­
dach na działaczy demokratycz­
nych i funkcjonariuszy M. O.
Banda dokonała trzech mor­
derstw na członkach partii po­
litycznych.
W związku z zenaniem Mazow 

ca sąd przesłuchał dodatkowo 
oskarżonego Pielackiego, który 
przyznał się do dezercji z bronią 
w ręku. Przyznał również, że 
wstąpił do bandy „Pancernego“ ,
zaprzeczył natomiast jakoby brał j zakładach ‘ fabrycznych' 
udział w „większych napadach“ . | w g j . oraz weźmie masowy udział j.

PRZEW.: Oskarżony brał więc j w akcji kulturalno-oświatowej i j  
udział w mniejszych napadach? j w akademiach.

Pielacki daje odpowiedź twier­
dzącą i dorzuca z cynizmem,/ że 
podczas tych napadów nie zamor­
dowano nikogo, ale „zadawano 
tortury“ trzem działaczom poli­
tycznym.

PROK.: Czy oskarżony Robi­
neau, prosząc oskarżonego o skon 
taktowanie z podziemiem, wie­
dział do kogo się zwraca?

OSK.: Wiedział, że byłem w 
organizacji podziemnej. Wiedział 
o tym również osk. Blaustéin.

robotńee fabryczne i kobiety 
wiejskie.

W jednej z największy«» fa­
bryk włókienniczych PZPB_ Nr 3 
w Łodzi zespół prządek _ pod 
kierownictwem Heleny Okrój zo­
bowiązał się podnieść produkcję
0 2“ u pod względem ilościowym
1 osiągnąć 95° o primy.

Zobowiązania w zakresie pod­
niesienia ilości i jakości produk­
cji oraz zwiększenia dyscypliny 
oraey podjęły włókniarki PZPB 
w Rudzie Pabianickiej.

Zespół 1 brak arek PZPM Nr 6 
z ob. Starczewską na czele, uczc i 
Międzynarodowy Dzień Kobiet 
podniesieniem produkcji primy z 
93 do 96" u. Zespół ten wezwał 
brakarki wszystkich fabryk włó­
kienniczych do podjęcia podob­
nych zobowiązań.

• * *' *Kobiety wiejskie województwa 
1 rzeszowskiego podjęły liczne  ̂ zo- 
. - bowiązania dla uczczenia dnia 8 
! marca. I tak w pow. lubaczows- 
i kim odbędą się w bm, kurso-kon- 
i ferencje w gminach i gromadach, 
i poświęcone gospodarce spółdzieł- 
!. czej, kursy higieny matki i dziec­

ka, kursy szycia, gotowania itp. 
j  Również w pow. mieleckim na 
i czoło zobowiązań aktywistek wiej 
| skich wysuwa się pomoc dla spół 
r dzielni produkcyjnych.

We wszystkich kołach lńłodzie- 
żowych odbędą się specjalne po­
gadanki, poświęcone Międzynaro­
dowemu Dniu Kobiet. „

Prezydent RP żegna
ambasadora Bułgarii

1 WARSZAWA PAP. Prezydent 
I RP ob. Bolesław Bierut przyjął w 

* * * i dniu 8. U. br. ambasadora Ludo-
Z całego kraju napływają wia- i wej Republiki Bułgarii Ferdinan- 

domości o podejmowaniu zobowią : da Todorova Kozovsky‘ego na au- 
zań dla uczczenia 8 marca przez I diencji pożegnalnej.

Próby szkodzenia pracy „Caritasu a

æ a  -s t « n  €f u  U
Polska Agencja Prasowa

r » t o n e

¡portach----- „ —  ,
maszynami fabrycznymi i żyw- j kowi, ze ma, .
p ością oraz o lotniskach. Tru- j tii, z zamiarem wzbudzenia zau- • 
ranow oświadczył świadkowi, że j tania i' uzyskania stanowiska, kto < 

fazie jego nieobecności może j rg dałcbv mu wgląd w akta perso- I 
i:ę zwrócić do Robineau. ; na>ne

świadek na żądanie prokura- : w  związku z oewnymi obawami.
dó

kolegów do ucieczki z pułku do ! 
bandy. Wkrótce Pielacki i, świu-

Na tym rozprawę przerwano 
do dnia 10 lutego 1950 r.

do- j szeniu katolickim „Caritas“ , uz- 
; nosi: j drowienie stosunków w tym
! Z kół miarodajnych komuniku- > zrzeszeniu i usprawnienie jego

ją:
Likwidacja nadużyć w zrze-

'ora rozpoznaje Robineau na ła
w i d :  i

ciek zeznaje, że Robineau dom
. „  , . ... „..ore Żukowski wyrażał ęo

Wie. oskarżanych- ¿kistępnie . związanej x tym „kompromitacji-' 
, . , 'm ':* ; przed emigracyjnym ośrodkiem

1 ał się także ód mego w s k te -  : dv,vei,5.,;i _J Drouet usookcił go 
ma oępb,. które zechciałyby prze 1 •
- żucsć- nicisKtrlhie ludzi przęz I oświadczeniem, ,..żę . „on sam PP- 

j.rozmawia, ,z .Bardet,1 ; aby ten zą- 
;P'3,nicę. . • ' • " : ’ /  wiadomi! centrum emigracji, we

Następny swiaaek —- Niemiec 'j 0 istotnym celu wstąpie-
- KURT BAUMGART. Z zaw.,- • nja żukowskiego do partii“ , 

du szofer, zeznaje po niemiecku. > dodaje, że istotnie „tak
świadek zetknął się z Drouet, j zcstaĵ0 zrobione“ . .

przynosząc do jego zakładu apa j Drouet proponował nabycie_______________
ratv radiowe do naprawy. j ......................

Drouet wciągnął go do pracy WinkSZOŚĆ" ktOM POPierH IZIJu fmnCUSKl
. ¡piegowskiej przy zastosowa- j ---------1~---------------
niu znanej metody obietnic u- j 
łatwienia 
Niemiec
nart ma rodzinę. Baumgart do- , 
starczył Drouetowi danych, do- ; Ge n e w a ,

’ra. ¡Su  oficerów i osób cywil- i rodowym, przedstawiwnc no

Coraz bardziej potężnieje weWloszech
walka robotników w obronie pokoju

KZ.YM PAP. Akcja w obronie pokoju obejmuje coraz y/ersze 
warstwy ' społeczeństwa włoskiego , organizacje, masowe i zarządy 
gminne, które potwierdzają niezłomną wolę obrony pokoju.
W prowincji Sienny, 34 zarzą­

d y 1 gminne zaaprobowały apel 
Światowego Komitetu Obrońców

Pokoju, domagający się rozbroję- : 
nia powszechnego i przeciwstawię 
nia się planom podżegaczy wojen­
nych.

W Modenie rekruci demonstro­
wali przed komendą wojskową i

H ä S S ' I S s J s l i f l l j o  1 /3 głosów zebrał Bidault w parlamencie

prowincji. Policja - obrzuciła - straj­
kujące robotnice bombami łzawią­
cymi.

Brutalne zachowanie się policji 
wobec kobiet wzbudziło ogromne 

i wzburzenie wśród mas robotni- 
I czych w Lecce. Na znak solidar­
ności liczni robotnicy przyłączyli 
się do strajku pracownic tytonio­
wych, który już trwa przeszło 
miesiąc. ' (w-s)

działalności dla dobra korzysta­
jących ze świadczeń charytatyw­
nych, wywołały ze strony części 
hierarchii kościelnej, której do­
tychczasowy brak kontroli by: 
widocznie na rękę. próby wymu­
szeniu na duchownych, aby od­
mówili udziału w pracy zrzesze­
nia ,,Caritas'-. •

Równocześnie ze strony tych 
kół czynione są próby samowol­
nej likwidacji lub roztrwonienia 
mienia „Caritas'':

Wobec powyższego stwierdzić 
należy, że osoby winne nieposza- 
nowania zarządzeń władz pań­
stwowych, zmierzających do spra­
wniejszego funkcjonowania „Ca­
ritas“ w interesie podopiecznych, 
będą pociągnięte do odpowiedział 
ności za zakłócenie obowiązujące­
go porządku prawnego i poniosą 
konsekwencje, przewidziane pra­
wem.

PAP. Jak donoszą i Za premierem padło 230 gło-
--------- K • •______ _.rtł. iz Paryża premier Bidault sta- I sów, przeciwko 186, podczas gdy
uczących pewnego sztaou w oj- ' zgromadzeniem Na- j 208 deputowanych wstrzymało

| się od głosowania lub też nie
ou, nosci oiicerow i t* "» i Tsnmh członków gabinetu. j wzięło w głosowaniu udziału.
: ych. produktów przywóz , > i  . w  nik losow ania stanowił i W ostatniej grupie cleputowa 

maiątkowjrtnsłiowych. , pra^ d,/iwaB katastrofę dla Bi- nych znaleźli się również socja-
- - - - -  ’ ’ ’ zebrać nie* liści. Przyczyny wstrzymania sięświadek TEODOR

'EW opowiedział sądowi, że u- j dault, który zdołał 
•>kł po Rewolucji Październiko więcej ponad 1 i głosow.

Bestialstwa
francuskich

imperialistów
Niedawno fran­

cuska, policja kolo­
nialna rozpędziła 
pokojowo demou­
nt rację. urząd zoną 
przez 'liczniów i shi 
dentón- w stolicy' 
I ad och i u Sa,iff o-

No zdjęciu 
na pierwszym pła­
tnie leży dziecko zbi 
te- przez policjanta. 
II głębi widzinuj 
policjanta, który 
biii leżącego no 
: ciiii studenta.

Zajściu te, pod­
czas któryck zabito 
dwóch studentów 
miały -miejsce Ü 
stycznia br.

socjalistów od głosu były analo 
giczne z powodami, które skło­
niły ministrów SFIO do ustąpie­
nia z rządu: nacisk mas ludo­
wych, próba ratowania resztek 
wpływów wśród dołowi partyj­
nych i próba niedopuszczenia do 
jedności działania realizowanej

Robotnicy portowi w Wene­
cji, Bari, Brindisi i innych por­
tach uroczyście zadeklarowali, 
że nie będą wyładowywać stat­
ków, przywożących broń amery­
kańską. Kolejarze Bolonii, Flo­
rencji i Werony postanowili czy­
nić wszelkie przeszkody, aby u- 
niemożliwić transport broni koleją 
i zwrócili się do og-ółn kolejarzy 
włoskich z apelem, aby podjęli ich 
inicjatywę w skali ogólnokrajowej.

...A POLICJA ATAKUJE 
KOBIETY

Metody podłych osiezerstw

i prowokacji titowsk ch dyplomatów
demaskuje noła albańskiego M S Z

TIRANA PAP. W odpowiedzi 
na notę rządu jugosłowiańskiej, 
w której ten ostatni uteiłowal na­
rzucić rządowi albańskiemu rzeko­
mo niewłaściwe traktowanie pra­
cowników .poselstwa jugosłowiań­
skiego w Tiranie — albańskie 
MSZ wystosowało do rządu jugo­
słowiańskiego, , notę, w której 
stwierdza, że pracownicy posel­
stwa jugosłowiańskiego w Tiranie

Policja zaatakowała znowu w
w coraz szerszym zakresie przez .brutalny sposób pochód 5 tysięcy 
klasę robotniczą. j pracownic fabryk tytoniowych w

W toku dyskusji w Zgrohla- ; Ptownicji Lecea.
dzeniu Narodowym w związku1 Jedna z uczestniczek P<w « - j świadomie narusza i a obo wiązu i -i- 
z prezentacją nowego rządu Bi- Mana Ma.teis zosttóa ciężko - : Albanii pVZepi‘sy komuniha-
dault, obszerne przemówienie na, wskutek uderzenia kolba ka eyjne . w lu.0̂ okacvł1nv sp0sób
wygłosił Jacques Duclos, który rabmu. n... ! rozjeżdżają po Albanii, powodu,
w niezwykle druzgocący sposob j  Do ostrych stare m iW  stfrajku j J ¡ncvdenty. 
napiętnował politykę reakcji jącymi pracownicami farbyk D - ■ 
francuskiej i wyjaśnił genezę tomowych a policją aoszło row- 
.wyjścia ministrów SFIO z rządu.

bówiązujących na terytorium Lu­
dowej Republiki Albanii ustaw. 
MSZ Ludowej Republiki Albanii 
w najbardziej kategoryczny spo­
sób protestuje przeciwko podłym, 
prowokacyjnym i wrogim działa­
niom władz jug-osłowiańskich w 
stosunku do pracowników posel­
stwa albańskiego w Belgradzie i 
domaga się natychmiastowego za­
niechania tego rodzaju działań.

Ą caiego świata

nież w innych miejscowościach tej

Chiny Ludowe potrafią uchronić Szanghaj 
przed bestialstw em  Kuom intangu
Depesza wicepremiera Tung-Pi-wu do ludności miasta

PEKIN (PAP). W związku z 
niedawnym nalotem bombowców 
kuomintangowskich na Szanghaj, 
Wicepremier Tung Pi-Wu imie­
niu Centralnego Rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej wystosował 
do ludności miasta depeszę z wy­
razami współczucia. „Bestialstwo 
niedobitków Kuomintangu z For- : 
tnozy, dokonane z bezpośrednią 
pomocą imperializmu amerykan- j 
skiego i agresywnych czynników 
japońskich — głosi depesza — nie J 
zachwieje naszej woli zbudowa- | 
nia nowego ludowego Szanghaju,! 
lecz wręcz przeciwnie, jeszcze 
bardziej natchnie nas do walki 
przeciwko imperializmowi i jego , 
pachołkom.“

Stwierdzając, 5» najlepszym j 
snft®qfeem uniemożKwienia wrotro-!

wi bombardowania 
jest wyzwolenie wysp Czus Han 
i Formozy, depesza wzywa do 
wzmożenia wysiłków w celu roz­
budowy marynarki i lotnictwa 
ludowego; aby ostatecznie rozgro 

i mić niedobitki Kuomintangu.

Jugosłowiańskie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznj'ch i poselstwo 
jugosłowiańskie w Tiranie upra­
wiają kampanię oszczerstw o rze­
komą ;,obrazę“ pracowników  ̂ po­
selstwa przez władze albańskie 
w tym samym czasie, g-dy jugosło­
wiańskie organy bezpieczśństwa 
w Belgradzie dokonują całego 
szeregu prowokacji przeci\vko 

Szanghaju i pracownikom dyplomatycznym i 
personelowi poselstwa albańskie­
go w Belgradzie.

MSZ Ludowej Republiki Albanii ________
z pogarda odrzuca „protesty“ po- > projekt ustawj 
selstwa jugosłowiańskiego w Ti­
ranie i domaga się, aby pracowni 
cy tego poselstwa przestrzegali o

0  OSLO. Z jednego z centralnych 
hoteli w Osto wyeksmitowano w eia- 
su :’0 minut wszystkich zamieszk i- 
łych w nim Norwegów, a hotel odda­
no do dyspozycji ambasady amery­
kańskiej, celem ulokowania w nim 
amerykańskiej misji wojskowej.
& DELHI. Do dnia *20 hm. ulegnie %v 

Indiach zamknięciu 150 fabryk tłusz­
czu roślinnego. W związku z tym 
ulegnie redukcji i0 tys. robotników.

HELSINKI. W sejmie fińskim oii 
było się drugie czytanie projektu u 
stawy o reformie rolnej, wzniesionego 
przez grupę parlamentarną Demokra­
tycznego Związku Narodu Fińskiego. 
Prawicowa większość sejmu, korzy­
stając z aktywnego poparcia leade­
rów socjaldemokiatycznycń odrzuciła

11
i (ßaL Praùtj U/tfùr;

lutego r. h. o oodz. 21

w Grand - Hotelu w Sopocie

1zaza
Karty wstępu w cenie z ł 600. W szystkie stoliki 
num erow ane. S zczeg ó ły  w kom unikacie na str. 5.

% NOWY JORK. Komitet wykonaw- 
| czy związku zawodowego robotników 

przemysłu włókienniczego (wchodzą­
cego w skład CIO) ogłosił ostry pro­
test w związku z zamiarem rządu 
fjS.\ nawiązania stosunków dypio- 
uiatycznycli z Hiszpanią frankistow- 

; ską.
WASZYNGTON. Na posiedzeniu ra 

dy dyrektorów Międzynarodowego 
! Funduszu Monetarnego przedstawiciel 
) Polski i Czechosłowacji dyr. Suchar- 
1 da złożył oświadczenie, że nie będzie 
; brał udziału w pracach rady do chwili 

usunięcia z niej przedstawiciela Ku 
mintangu.

; #  SOFIA. Rząd Bułgarskiej Repu 
bliki Ludowej postanowił uznać rząd 

I Demokratycznej Republiki Vletnamu 
i i nawiązać z nim «NwufOki
1 tyczne#
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HARSZAWA (PAP). Pod hasłem usprawnienia pracy kul- 
luralno-oswiatowej związków zawodowych i przystosowania 

jej do nowych zadań, wynikających z planu (¡-letniego, roz­
poczęła się w dniu g bm. w CRZZ odprawa kierowników ny- 

n,BTrtoVV- '  oświatowych zarządów głównych zw. zaw,.
ORZZ i kierowników domów kultury z całego kraju. Po raz 

pierwszy w obradach uczestniczyli również przedstawiciele 
Związku Samopomocy Chłopskiej.

Podczas obrad przybył witany długo niemilknąca owacja 
przewodniczący CRZZ — Aleksander Zawadzki.

Obrady zagaił wiceprzewodni­
czący CRZZ poseł ćwik, po czym 
referat, podsumowujący dotyeh 
czasowe osiągnięcia zw. zaw. w 
dziedzinie kult.-ośw. i nakreśla­
jący plan pracy na rok 1950 —- 
wygłosiła kierownik działu kul­
turalno - oświatowego CRZZ—. 
ob. Cieślikowska.

Akcja oświatowa, prowadzona 
przez związki zawodowe ogarnę 
ła szeroki wachlarz zagadnień’ 
a m. in. walkę z analfabetyz­
mem, akcję biblioteczną, própa 
gandę czytelnictwa, samokształ 
cenie zespołowe ł indywidualne, 
kursy języka rosyjskiego oraz 
akcję odczytową.

Związki zawodowe w roku ub. 
uczyniły wiele dla umasowienia 
sztuk plastycznych.

Bilansując osiągnięcia roku 
ub. — ob. Cieślikowska stwier­
dziła, że mimo różnych braków 
i niedomagam stanowią one 
mocną podstawę do realizacji 
Planu pracy na rok 1950. Plan 
ten jest ściśle wprzągniety w 
służbę^ wykonania wielkich za­
dań, postawionych przez plan 
(¡-letni.

Jedna z podstawowych wy­
tycznych pracy kulturalno-o-, 
światowej zw. zaw. będzie wal­
ka o stale podnoszenie uświa­
domienia politycznego szerokich 
mas związkowych, poprzez m. 
;u. wzmocnienie walki z analfa­
betyzmem. Plan na b.r. nrzewidu 
je potrojenie w stosunku do r. 
ub. liczby kursów początkowe­

go nauczania i objęcie nimi 150 
tys. osób. Podjęta również zo­
stanie walka o zdobycie na te­
renie robotniczym pół miliona 
nowych czytelników. Czerpiąc 
z doświadczeń radzieckich, związ 
ki zawodowe wprowadzać będą 
nowe metody ruchu książki, two 
rżąc przy większych bibliote­
kach grupy t. zw. „księgonoszy“ , 
którzy będą dostarczać rodzinie 
robotniczej książki do domu.
Ponadto przewiduje się zorgani 
zowanie w świetlicach 9 tys. czy 
telni, zaopatrzonych w czasopis­
ma i broszury propagandowe.

Położony zostanie nacisk na 
rozszerzenie i pogłębienie akcji 
samokształcenia zespołowego i 
indywidualnego.
• Do kolejnych ważnych zadań, 
stojących przed zw. zaw. w b. r. 
należy wzmożenie propagandy i 
współzawodnictwa pracy i racjo 
nalizatorstwa. Zw. zaw. wnikać 
będą w najdrobniejsze zagadnie 
nia, związane z pracą każdego 
przodownika pracy i racjonali­
zatora, aby udostępniać ich do­
świadczenia szerokiemu ogóło­
wi pracowników. Rozwinięta zo 
stanie również akcja masowego 
samokształcenia zawodowego 
przez zorganizowanie co naj­
mniej 1,000 zespołów samokształ i 
ceniowych. 1

Rok 1950 cechować będzie j 
również dalsze usprawnienie 
łączności świetlic fabrycznych j 
z ośrodkami Wiejskimi. Do ośrod WARSZAWA PAP. W dniu 8 
ków wiejskich będzie wysłanych bm. w Wojskowym Sądzie Rejo-

500 kierowników świetlic fa - ] 
brycznych i 200 bibliotekarzy, ] 
którzy będą udzielać wskazówek I 
wiejskim placówkom kulturalno j 
artystycznym. Szczególną opie- i 
ką zostaną otoczone świetlice I 
PGR tak. aby stały się one o- 
środkami promieniującymi na 
okoliczne wsie.

Omawiając plan pracy zw. 
zaw. na odcinku artystycznym, 
ob. Cieślikowska zwraca uwagę 
na konieczność dalszego rozsze­
rzenia sieci szkół artystycznych 
przynajmniej do 14.000.’ Toczyć 
się będzie dalsza nieustanna 
walka o pogłębienie treści i pod 
niesienie poziomu pracy artys­
tycznej przez utrwalanie i upo­
wszechnianie doświadczeń reper 
tuarowych. zdobytych w czasie 
Festiwalu Sztuk Radzieckich. W 
zakresie pracy repertuarowej 
nrzewiduje się wydanie 40 no­
wych sztuk, uwzględniających 
tematykę współczesną,

Planowane jest ponadto zorga 
nizowanie na terenie świetlic ro 
botniczych Ogólnopolskiego Fe­
stiwalu Pieśni i Tańca Ludowe­
go oraz Festiwalu Polskich 
Sztuk Współczesnych.

..świetlice, domy kultury, bi­
blioteki, kilkudziesięeiotysiecz- 
ny społeczny aparat pracy kul­
turalno -  oświatowej —• stwier­
dza ob. Cieślikowska — winny 
się stać poważnym instrumen­
tem codziennej polityki rządu, 
powinny się stać instrumentem 
demaskowania działalności wro­
ga i budzenia czujności klaso- 
wej“ .

„Będziemy w naszej pracy wzo­
rowali się na doświadczeniach 
Związku Radzieckiego. Uczyć 
się będziemy od ludzi radziec­
kich ich hartu w w alce klaso­
wej, w walce z wrogami, którzy 
będą nam stawać na drodze 
naszego socjalistycznego budów 
nictwa“ .

„Praca kulturalno - oświato­
wa zw. zaw. ii progu realizacji 
planu (¡-letniego — podkre­
śliła w zakończeniu ob. Cieśli­
kowska—musi jeszcze bardziej 
niż dotychczas być nasycona 
treścią socjalistyczną, treścią 
marksizmu - leninizmu“.

Współzawodnictwo w Stoczni 
Gdańskiej objęło już 88 proc. o- 
gółu zatrudnionych. Wśród przo­
downików pracy są nazwiska zna­
ne w całej ^Polsce, przynoszące 
chlubę robotnikom Wybrzeża. 
Stoczniowcy gdańscy mają za sobą

Jan Dziennik, Leopold Górski i 
•Józef Tomaszewski. Licznie przy­
byli na uroczystość towarzysze 
pracy, urządzili odznaczonym ro­
botnikom wielką owację.

Podczas uroczystości referat nt. 
wyników współzawodnictwa i je-

8 etapów współzawodnictwa, któ- i go wpływu na lepszą organizację 
re decydująco przyczyniły się do ! pracy wygłosił II sekretarz Komi- 
przedterminowego .wykonania pla- ] tetu Zakładowego PZPR tow. 
nów produkcyjnych A, wodowania j Krupo-wies. Po dalszych przepió- 
nowych rudowęglowców. j wieniach przedstawicieli dyrekcji,

Wczoraj odbyło się w świetlicy j j a d o w e j  i Zw Zaw. Me- 
Stoczni Gdańskiej uroczyste zakoli 1 talowcow’ tow- Młchallk odczyta! 
ozenie VI etapu współzawodnic­
twa. połączone z dekoracją orde­
rami „Sztandaru Pracy“ trzeęh 
pracowników. W imieniu ministra 
żeglugi, dekoracji dokonał nacz. 
dyr. Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Stoczniowego tow. Gutow­
ski. Odznaczeni zostali tow. tow.:

Szykany nie osłabią 
walki słowian amerykańskich o pokój

NOWY JORK PAP.
kanadyjskie w Vancouverze aresz 
towały i przetrzymały 24 godziny 
przewodniczącego Kongresu Sło­
wian Amerykaiiskich, — Leona 
Krzyckiego. Aresztowanie nastą­
piło pod pretekstem niedokładnoś­
ci w jego dokumentach. Istotną 
jednak przyczyną aresztowania 
Krzyckiego była chęć uniemożli­
wienia mu wygłoszenia przemó­
wienia na zebraniu Kongresu Sło 
wian Kanadyjskich. W wyniku tej 
akcji władz kanadyjskich prze­
mówienie Krzyckiego zostało od­
wołane.

Oświadczenie wydane w Nowym 
Jorku przez Kongres Słowian A- 
merykańskich stwierdza, że tego

Władze rodzaju postępowanie nie tylko nie
zdoła onieśmielić słowian amery­
kańskich i kanadyjskich, lecz 
wręcz przeciwnie spotęguje ich 
walkę o trwały pokój i demokrac­
ję-

listę robotników, nagrodzonych w 
VI etapie. Premie pieniężne otrzy­
mało 440 osób w tym 7 kobiet.

W części artystycznej wystąpi­
ły zespoły, pracowników stoczni.

Kobiety -  prokuratorami
WARSZAWA PAP. Minister 

sprawiedliwości powierzył pełnie­
nie funkcji prokuratora Sądu A- 
pelacyjnego w Gdańsku —- obywa­
telce Genowefie Skolnickiej, do­
tychczasowemu prokuratorowi 
Sądu Okręgowego w Gdańsku.

Również szefem Prokuratury 
Sądu Okręgowego w Poznaniu zo­
stała kobieta —■ ob. Irena Kul- 
pińska, dotychczasowy podproku­
rator Sądu Okręgowego w Pozna­
niu.

LUDZIE BEZ OJCZYZNY
Od specjalnego w ysłannika na proces szczeciński

Znikł drwiący uśmiech z bez-] Kurt Baumgart zeznaje po nic-

Kary śmierci i długoletniego więzienia
dla zabójców sekretarza Ambasady Brytyjskiej

Sprawie pokoju i przyjaźni między narodami
służ̂ j rząd polski sądząc szpiega Robineau
„H u m anile "  o procesie szczecińskim

GENEWA PAP. Jak donoszą z 
Paryża, prasa francuska obszernie 
omawia toczący się w Szczecinie 
proces Robineau' i jego bandy 
szpiegowskiej.

Znany publicysta Pierre Courta 
de w zamieszczonym ua łamach 
„Humanité“  artykule pt. „IV pro­
cesie Robineau prokurator broni 
sprawy pokoju“ pisze, że prasa 
reakcyjna, która chciała przy po­
mocy afery Robineau usprawiedli­
wić serię prowokacji antypolskich 
we Francji, oparzyła się. Jest ona 
zmuszona przyznać, że proces od­
bywa się zgodnie z przepisami pra 
wa, publicznie i w obecności ofic­
jalnego obserwatora rządu fran­
cuskiego. Robineau — pisze Cour 
tadę — przyznał się do winy, po­
dając szczegóły, które nie pozo

broni się zwycięsko przeciwko tym 
wszystkim, którzy są również 
wrogami naszego kraju, nawet je­
śli są Francuzami“ ,

Korespondentka „Humanite“  w 
Szczecinie Varlin na marginesie 
przyznania się Robineau i Drouet 
do winy stwierdza: „Na sali sądo­
wej nie znajdują się ludzie naj­

bardziej odpowiedzialni, którzy je 
szcze lepiej mogliby oświetlić ca­
łą sprawę. Osoby te powróciły do 
Francji, korzystając z przywile­
jów dyplomatycznych. Proces 
szczeciński skompromitował i zde 
maskował wielu, jeśli nie wszyst­
kich dyplomatów francuskich w 
Polsce“ .

nowym w Warszawie zakończył 
się proces przeciwko 5-osobowej 
szajce bandyckiej, która od 1943 
roku grasowała na terenie Mila­
nówka i okolic. Szajka ta dokona­
ła około 15 większych napadów 
rabunkowych i ma również na su­
mieniu zabójstwo III sekretarza 
Ambasady Brytyjskiej, p. Arthu­
ra Manile.
•rW tttyhifiix:rozprąwjr;'Wojskowy 

Sąd Rejonowy uznałAćszystkieh 
oskarżonych winnymi zarzucanych 
im czynów i skazał osk. Tadeusza 
Tuszyńskiego i Jerzego Wojdal- 
skiego na karę śmierci, osk. Euge­
niusza Tuszyńskiego na dożywot­
nie. więzienie, osk. Sobieniaka na 
15 lat więzienia i osk. Mieczysła­
wa Tuszyńskiego na karę 12 lit 
więzienia.

czelnej twarzy francuskiego szpie 
ga Robineau. Szef wywiadu fran­
cuskiego ną okręg szczeciński co­
fa się w głąb ławy oskarżonych 
gdy pada teraz jego nazwisko. 
Nie może ukryć zmieszania, któ­
re ■wywołuje czerwone wypieki na 
jego ticarzy.

Przedwczoraj jeszcze osk. Pie- 
lacki zaprzeczał jakoby po dezer­
cji z Wojska Polskiego był człon 
kiem bandy grasującej w rze­
szowskim. Pielaćki „nie umiał“ 
wytłumaczyć dlaczego właśnie do 
niego zwrócił się Robineau z po­
leceniem, aby go osobiście skon­
taktowano z podziemiem.

Wczoraj, gdy na salę wszjedł 
śiciadek Masowiec, Piclaeki 
pochylił głowę. Wie, że jest zde- 
maskowany. Masowiec to tak jak 
i on,- dezerter z wojska, i kompan 
z podziemia. „ Piclaeki wraz że 

uciekł broodą ,w rękti‘z 
wojsku i. wstąpił do bandy. 
Brał udział w napadach ra­
bunkowych i w mordowaniu de­
mokratycznych działaczy politycz­
nych“ padają w ciszę słowa
śiciadka. Pielaćki przygryza war­
gi. Jest zdemaskowany. I wtedy 
Pielaćki ujawnił nowe, rewelacyj­
ne fakty: przyznał, że Robineau z 
całą świadomością, wiedząc do 
kogo się zwraca, polecił mu skon­
taktować go z podziemiem.

miechu. Były członek Hitlerju­
gend przez 5 lat pobytu w Pol­
sce nie nauczył się naszego języ­
ka. Hardy hitlerowiec nie lubi 
także polskich nazw miast Po­
morza zachodniego. Mówi np., że 
Droueta poznał w Stolp. Przewód 
nicząey zwraca mu uwagę, że 
nie ma już Stolp. Już od pięciu 
lat to miasto jest napowrót Słup­
skiem.

*  *  *

Przed ' sądem staje bia - 
loywardzista, Nikołajem —- wycho- 
icanek szkoły carskich kadetów, 
posiadacz . paszportu nansenow- 
skiego, człowiek bez ojczyzny, 
obieżyświat, kosmopolita — w 
sam ras agent dla francuskiego 
wywiadu. Mówiąc o Droucfcw, 
świadek stwierdza, że był on or- 
gamzatorem Towarzystwa Przy- 

i ja źn iP olsko  ~ Francuskiej, cle 
organizacja ta pod szyldem przy­
jaźni miała Drouetowi . ułatwić 
działalność wywiadowczą. Człon­
kowie Towarzystwa mieli specjal­
ne przywileje, np. mogli nabyć u 
Droueta, po zniżonej cenie,,., broń 
■palną. Ładne krzewienie przy­
jaźni.

D E M O M M A T A  A l E M M E C K I

O  G R A N I C Y  N A  O D R Z E  I  N Y S I E
W pierwszym tegorocznym nu­

merze „Einheit“ -— teoretycznego 
. . . , , . - . organu Niemieckiej Socjalistycz-

.-tawiają żadnej wątpliwości co do j nej Partii Jedności — ukazał sm 
charakteru jego działalności. j artykuł tow. P a u l a  W a n d e ł a’ 

Courtade zwraca uwagę na cy- j ministra oświaty Niemieckiej Re-
niztn prasy reakcyjnej i prorzą- 
dowej, która jak np. „Monde“ , nie 
mogąc kwestionować winy Robi­
neau, nie potępia go za to, że jest 
szpiegiem, lecz za to, że dał się 
złapać.

Zbrodnicza działalność Robineau 
— stwierdza Courtade —• rzuca 
ponure _ światło na cały charakter 
polityki rządu francuskiego. Jest 
to polityka, która polega na syste­
matycznym zatruwaniu stosunków 

naszymi sprzymierzeńcami ze

publiki Demokratycznej, omawia­
jący problem polsko-niemieckiej 
granicy na Odrze i Nysie. Głos 
niemieckiego marksisty, który w 
sposób wszechstronny i wyczer­
pujący naświetla to zagadnienie, 
zasługuje na uwagę polskiego 
czytelnika.

Tow. Wandel wychodzi z zało­
żenia, sformułowanego przez 
Marksa, iż istnienie demokra­
tycznej Polski jest pierwszym 
warunkiem istnienia demokra*

V schodu, jest to polityka stałej | tycznych Niemiec.mrprwpnfii r\nhhm-/Mn: — __ >. — ... . .interwencji politycznej, wielkiego 
spisku przeciwko wszystkim kra­
jom obozu demokracji. Jest to rów 
nież, jak tego dowodzą stosunki 
Robineau z jego wspólnikami pol­
skimi, polityka międzynarodówki 
zdrajców.

Oddając tych ludzi pod sąd — 
konkluduje Courtade — potępiając 
i demaskując ich zbrodniczą dzia­
łalność rząd Rzeczypospolitej Pol­
skiej służy skutecznie sprawie 
wszystkich narodów, sprawie po­
koju i przyjaźni między narodami 

Specjalny wysłannik „Ce Soir“ 
Cremieux w korespondencji ze

Tow Wandel, rozprawiając się 
z-rewizjonistami pisze: „Nic nie 
może być bardziej błędne od lek­
komyślnego mniemania, że usta­
nowienie granicy na Odrze i Ny­
sie było przypadkową decyzją, 
podjętą przez kilku dobrze czy źle 
usposobionych mężów stanu w 
wyniku pewnego przejściowego u- 
kładu sił politycznych. Granica 
polsko-niemiecka ustanowiona w 
roku 1945 na Odrze i Nysie ma 
swoje przyczyny głęboko w 
przeszłości leżące“.

Tow, Wandel przypomina hi­
storię stosunków polsko-niemiec-

Szczecma pisze; „Proces szpiegów ; kich. ..Jest faktem niezaprzeczal- 
itancuskich we Wrocławiu wyka i nym — pisze on — że niemiecką 
zał, ze ambasada francuska w j granicę systematycznie w ciągu

stuleci przesuwaną na Wschód.Warszawie stanowiła ośrodek 
szpiegostwa francuskiego w Pol­
sce, który obejmował wszystkie 
konsulaty francuskie. Proces szcze 
ciński stanowi dalszy dowód słusz 
ności tego twierdzenia’*.

Podobnie jak Courtade, Cre- 
mieux pisze w zakończeniu: „A- 
resztująe i sądząc Robinoąu mło­
da Republika Polska broni się prze 
ciwko zajadłym wrogom, jakimi 
są podżegacze wojenni Polska

Prusy jako państwo militarystycz 
ne wynagradzały junkrów i ofi­
cerów ziemiami na wschodzie. 
Polską własność ziemską likwido­
wano na terenach zagrabionych 
przy pomocy szeregu środków i 
przekazywano przeważnie wiel­
kim niemieckim właścicielom 
ziemskim. Prusy uczestniczyły we 
wszystkich rozbiorach Polski. W 
wyniku ,,¿polityki sermaniząćyi-

nej“, która mało zaszczytu przy­
niosła naszemu narodowi, prze­
kształcano mniejszości niemieckie 
w wątpliwe większości i na tej 
podstawie żądano wciąż nowych 
znjjan granic na wschodzie“.

Ukoronowaniem tej polityki by­
ły dwie wojny światowe, rozpę­
tane przez niemiecki imperializm, 
przede wszystkim zaś najazd hit­
leryzmu na Polskę, który nie tyl­
ko pozbawił ją niepodległości, ale 
sprowadził zagładę ‘A jej ludno­
ść! oraz zniszczył 40 proc. jej ma­
jątku narodowego.

„I jakiż uczciwy i rozsądny 
człowiek — pyta Wandel — o- 
śmieli się w obliczu tego co dzieje 
się na zachodzie naszej ojczy­
zny, w obliczu nagonki rozpę­
tywanej przeciw Polsce i Zwią­
zkowi Radzieckiemu, wmawiać 
Polakom, że ze strony Niemiec 
nie grozi im już żadne niebez­
pieczeństwo? W ł a ś n i e  s z o ­
w i n i s t y c z n i  p o d ż e g a ­
c z e  w o j e n n i  N i e m i e c  
z a c h o d n i c h ,  u s ł u ż n i  
a g e n c i  i m p e r i a l i z m u  
a m e r y k a ń s k i e g o  p o t ­
w i e r d z a j ą  w s w e j  c o ­
d z i e n n e j  p r a k t y c e ,  że 
g r a n i c a  p o l s k o - n i e ­
m i e c k a  w i n n a  b y ć  u - 
s t a l o n a  tak,  b y  j e j  
s t r u k t u r a ,  w p r z e c i ­
w i e ń s t w i e  d o  d a w n e j ,  
n i e  z a c h ę c a ł a  do  w o j ­
n y  n a p a s t n i c z e j  na 
w s c h o d z i e “ — stwierdza z 
siłą autor.
Ale nie tylko racje historyczne 

decydują o realności tej granicy, 
Decydują o niej przede wszystkim 
uchwały poczdamskie, podjęte 
przez zwycięskie państwa koalicji 
antyhitlerowskiej, które położyły 
trwale podwaliny pod budowę 
pokojowych demokratycznych Nie 
mieć.

Autor tłumaczy dalej, co spowo

dowało zasadniczą zmianę stano-j 
wiska mocarstw zachodnich, które 
w Poczdamie uznały granice na 
Odrze i Nysie, obecnie zaś pragną 
postanowienia te podważyć. Wan­
del stwierdza: „...w brew  pozo­
rom jest to przysługa, za którą 
imperialiści amerykańscy bardzo 
drogo każą sobie zapłacić; nie cho 
dzi im bowiem wcale o sprawę 
granic na Odrze i Nysie, ale o 
w y k o r z y s t a n i e  N i e m c ó w  
d l a  s w y c h  p l anów-  p o d ­
b o j u  ś w i a t  a.“

„Stanowisko amerykańskie zmie 
niło się — pisze dalej Wandel —- 
ponieważ wbrew oczekiwaniom a- 
merykańskićh imperialistów Pol­
ska nie wpadła w łapy reakcji, 
nie uległa wpływom imperializmu 
amerykańskiego, ale rozwinęła się 
w postępowe, demokratyczne pań 
stwo. W ten sposób pokrzyżowane 
zostały amerykańskie plany utwo 
rżenia z Polski punktu oparcia 
przeciw Związkowi Radzieckiemu. 
Wobec tego zaszła potrzeba zna­
lezienia zastępcy na miejsce utrą 
conej reakcyjnej Polski. Tym god­
nym zastępcą wydały się Stanom 
Zjednoczonym Niemcy. Dlatego 
Stany Zjednoczone reprezentują 
obecnie linię, która w milionach 
Niemców ma wzbudzić do Polski 
i Związku Radzieckiego nienawiść.- 
Oto głębsza przyczyna ich obec­
nego stanowiska.“

Wandel w dalszym ciągu stwier 
dza, że w tej sytuacji zajęcie sta-: 
nowiska „za“ lub „przeciw“ gra­
nicy na Odrze i Nysie równoznacz 
ne jest z udzieleniem poparcia lub 
przeciwstawieniem się planom wo 
jennym imperializmu amerykań­
skiego.

„Rewizjonizm“  . . . jest częś­
cią składową przygotowania 
przez imperializm amerykański 
trzeciej wojny światowej; kto 
ulćga lub służy imperializmowi, 
staje się narzędziem imperiali­

stycznej polityki wojennej i prę 
dzej czy później zostanie wciąg­
nięty w' bagno amerykańskiej 
awantury“ . Tow*. Wandel wzywa 
też do nieustannego wyjaśnia­
nia Niemcom tego nierozerwal­
nego związku między sprawą 
granicy na Odrze i Nysie i spra­
li ą pokoju i do wskazywania 
wszystkich konsekwencji stano­
wiska rewizjonistycznego. 
Wrogowie postępowych i zjed­

noczonych Niemiec często wysu­
wają argument, że wschodnia 
granica^ ustanowiona w Poczdamie 
grozi Niemcom katastrofa g-ospo 
darczą, ze bez ' ziem na wschód

Był taki agent Żukowski, któ­
rego wicekonsal Bardet typowal 
na ...kierownika biura personaI- 
nego w pewnej instytucji. Barde- 
towi tak bardzo zależało na przc- 
prowadzeniu tego plunu, że po.lc- 
cil Żukowskiemu wstąpić do PPR.

jak mord fachowiec Klimczak,-— 
w charakterze „wtyczki“. Ale jed­
nocześnie pan Bardet obiecał po­
wiadomić „kogo należy“ , że Żu­
kowski wstąpił do PPR na wy­
raźne polecenie swych mocodaw- 
ców, że Żukowski nie „zdradził“- 

Czyżby? A swoją ojczyznę?...

Wysokość zapłaty za, usługi 
szpiegowskie była różna. Jedna 
wszakże forma zapłaty była współ 
na dla wszystkich: obietnica ułat­
wienia wyjazdu z Polski,

Gdy osk. Rachtana zapytano V-' 
jaki sposób icyobrażal sobie, że 
ma nastąpić ten wyjazd, odpowie­
dział: „naturalnie na lewo".

Może to w związku z tym Ro­
bineau sam jeździł na kontrolę do­
starczonych ' mu informacji

od Odry i Nysy niemożliwy jest I przejściach granicznych. A może.•tri<ann/ł1i»o*łv htrf XTírv.-v-.í.-w. \\: * j  _ * i „ . j __ __ __  ...... i _niepodległy byt Niemiec. Wandel 
z siłą odpiera tę fałszywą i szko­
dliwą koncepcję i udowadnia, że 
granica ta nie zagraża bytowi 
Niemiec. J a k  ju ż  w y k a ż a ł o 
d o t y c h c z a s o w e  d o ś w i a d ­
c z e n i e  —- piaze Wandel — 
ł a t w i e j  i t a n i e j  j e s t  
N i e m c o m  k u p o w a ć  a r t y ­
k u ł y  r o l n i c z e  y  Po  1 sce,  
n i ż  w d a w n y c h  N i e m ­
c z e ć  h u j u n k r  ó w p r u s- 1 Baumgart wychowanek Hitlerjn- 
k i c h, k t ó r z y  b y l i  g ł ó w - 1 f/encl tęsknił do faszystowski• > 

ny  m i p o s i a d a c z a m i  żi.e- : organizacji w TfizouU. Rachttm 
m i i k t ó r z y  w y ś r u b o w y- szukał lekkiej pracy w paryskich 
w a l i  do  n i e z ł y  c h a n y  e h \lupdnarach,
Wyz  y n c e p y  ńa: t e  a r t y  - j Wszyscy jednak maja wspólny 

' \rys charakteru. Pozbawieni są
' oni poczucia przynależności do na­
rodu,. są to ludzie bez ojczyzny.

nie troszcząc się wcale o los swych 
agentów sam sobie szykował dro­
gę ucieczki, na wypadek gdyby ‘je­
go szpiegowska działalność zosta­
ła ujawniona ?

Powody, jakie mieli agenci Ro­
bineau do ucieczki a Polski także 
były różne. Pielaćki był dezerte­
rem i bandytą. Borkowski miał 
na sumieniu, organizację „Todt“ .

kuł y !
: Konkludując, tow. Wandel 
Stwierdza, że granica, - której 
Niemcy,: . mają brońić w&pół z 
Polską, jest granicą chroniącą 
obydwa narody przed niebezpie­
czeństwem agresji z strony ame­
rykańskich imperialistów i ich _ _ _______ ____
niemieckich i polskich pachołków, ski Ludowej— opowiedział^éwTa 
Tow. Wandel pisze na zakończę- dele Grochowski. Gdy świadek pe- 
nie. „Niemcy potrzebują pokoju wnego razu zapytał sekretarzu 
( przyjaźni. Prawdziwie dęniokęa .konsuHilit, francnekiégo Trufaría- 
tyćżne Niemcy, które uznają grą wa poco. zbiera kłamliwe informar 
mcę pa Odrze i Nysie, mogą na eje o życiu w Polsce, Trufanow 
zawsze zyskać pokój i przyjaźń oświadczył: dla delegacji frm m - 
z Polska i kratami wschodnimi'“, tbiei w ONZ,

Skąd delegacja francuska i de­
legacje anglosaskie w ONZ czer­
pią materiały do szkalowania Pol-

I
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Niewiele jest spraw, które wy­
wołały tak jednomyślną i solidar­
ną postawę wszystkiego, co uczci­
we i zdrowe w naszym społeczeń­
stwie jak sprawa skandalicznych 
nadużyć w „Caritasie“ . Rozległ się, 
powszechny głos oburzenia

Wszystkie próby ataków reak­
cyjnej części hierarchii kościelnej 
przeciwko narodowi polskiemu, 
przeciwko jedynej, słusznej drodze 
budowania szczęśliwej przyszłości, 
stały się jasne w oczach całego 
społeczeństwa, ujawniając raz je­
szcze antyludowe oblicze tych, 
którzy pod pozorem rzekomej obro 
ny wiary chcieliby kłaść kłody na 
naszej drodze.

Po ogłoszeniu faktów ujawnio­
nych w toku kontroli wrocławskie 
go zarządu diecezjalnego „Cari­
tas“ , niepokój płynący z głębokiej 
troski ogarnął ludzi wierzących 
na Wybrzeżu. Coraz częściej za- 
dawano sobie pytanie: „czy u nas 
działalność „Caritasu“  miała taki 
sam charakter co we Wrocławiu?“ 
W rozmowach coraz więcej poda­
wano z ust do ust faktów świad­
czących, że zarządy diecezjalne i 
przedstawicielstwo Centrali Kra­
jowej „Caritasu“ w Gdyni w ni­
czym nie odbiegały od wzorów 
wrocławskich.

Ludność Gdańska i Gdyni spon 
tanicznie organizowała zebrania 
protestacyjne, a głosy, które pa­
dały w dyskusji oddawały zaled­
wie drobną część tych krzywd i 
oburzenia, źródłem których 
była przestępcza działalność -„Ca­
ritasu“ na Wybrzeżu.

Kontrola przeprowadzona w 
„Caritasie“ w Gdańsku i Gdyni, 
potwierdziła a nawet przekroczy­
ła najczarniejsze przypuszczenia. 
Ujawnił się ogrom bezprawia, o- 
szustwa i występku, które nagro­
madziły się w kierowniczych ogni­
wach „Caritas“ , takich jak przed 
stawicielstwa Centrali Krajowej 
w Gdyni, lub w zarządach diecez­
jalnych w Oliwie i w Gdyni, po­
zostających pod bezpośrednią opie 
ką Gdańskiej Administracji Apo­
stolskiej i Kurii Biskupiej w PeN 
plinie.

Wymowa dokumentów
Czyż trzeba przypominać o tych 

faktach? Dziś już wszyscy, nawet 
ci, którzy do niedawna szczególnie 
bezkrytycznie patrzyli na wszyst­
ko, co czyniła reakcyjna część kle 
ru — przejrzeli na oczy.

łrzestępstwa mają swe po­
twierdzenie utrwalone w doku­
mentach i listach, w protokółach 
i rachunkach, zestawieniach i 
sprawozdaniach, zaopatrzonych 
podpisami „miłosiernych dzia­
łaczy“ i pieczęciami ówczesnej 
„C, 'itas“, która poza nazwą nic 
w i’ *> miała z miłosierdziem 
ws'. Inego.
A ; jrzecież opublikowane fakty, 

to t,v ;o znikoma część tego, co w 
ciągu 5 lat działo się w zacisz­
nych gabinetach byłych dyrekto­
rów „Caritasu“.

Nieck nie próbuje więc nikt do­
konywanych przestępstw nazywać 
„usterkimi“.- Próby zbagatelizo- 
warigł prawy lub zacierania śla- 
dóv'^J'fik np. przez bezprawną, 
pośi mą likwidację niektórych 
plac k „Caritasu“, (a próby ta­
kie ują czynić reakcyjne ko­
ła h * r̂chii kościelnej) muszą się 
obr< li przeciwko ich inicjato­
rom r. dokumenty pozostaną do- 
Uun zimi i nie ma cudu, któ­
ry 1, .,ógl zaprzeczyć ich bezli­
tosnej wymowie.

Na kojiierancjach 
w Gcańsku i Warszawie

Nic Iziwnego, że na konferen­
cji w !niu 26 stycznia 93 księży 
i siósti z woj. gdańskiego oraz 
ponad 100 działaczy katolickich 
jednomyślnie potępiło nadużycia 
i bezprawia.

Ksiąjz prałat dr Sawicki, ne­
stor duchowieństwa polskiego, na 
konferencję tę przesłał pisnro, w 
którym oświadczył:.

„Nadużycia w pracy chary-

tatywnej, które są albo będą u- 
dowodnione potępiam, jak wszy 
scy uczciwi księża; jestem prze­
konany, że episkopat zajmie 
odpowiednie stanowisko w tej 
sprawie“ !
A ksiądz Dykiert z Sopotu na 

zakończenie swego przemówienia 
powiedział że:

„.duchownym ani przez chwilę 
nie wolno zapominać, że ich 
droga z ludem polskim — to 
droga, związana nierozerwalnie 
z przeobrażeniami, dla których 
pracują miliony prostych ludzi, 
naszych rodaków“.
Wkrótce po tym ponad 90 księ­

ży z woj: gdańskiego, w tym z 
niektórych powiatów bezwzględna 
większość duchowieństwa, wzięło 
udział w wielkiej konferencji „Ca 
ritaś“ w Warszawie, gdzie razem 
z 1.300 księżmi z innych woje­
wództw kraju z' gorącym uzna­
niem przyjmowali pełne oburze­
nia słowa księży — patriotów, 
pełne głębokiej powagi i stanow­
czości słowa premiera tow. Cy­
rankiewicza i ministra admini­
stracji publicznej tow. Wolskiego.

Duchowni wrócili z Warszawy 
umocnieni w przekonaniu o słusz­
ności swego udziału w konferen­
cjach. Ci z nich, którzy zostali po 
wołani w skład nowych władz 
„Caritasu“, przystąpili, już do pra­
cy. Wraz ze świeckimi działacza­
mi katolickimi wzięli oni udział w 
posiedzeniach nowopowolanyeh za 
rządów „Caritas“ w Gdyni i w 
Oliwie, które odbyły się przed 
kilku dniami.
Głos opinii publicznej 

Wybrzeża
A jednocześnie w licznych pa­

rafiach na terenie Wybrzeża od­
bywają się zebrania rad kościel­
nych, terenowych działaczy „Ca­
ritas“ i parafian. Zebrania te ce­
chuje jednomyślne poparcie dla 
uchwał konferencji warszawskiej 
i radość z tego, że wśród duchow­
nych, zebranych tam, nie zabrakło 
księży z naszego terenu.

Oto co np. mówi m. in. rezolu­
cja uchwalona przez zebranie pa­

rafianek w dniu 4 lutego na Sian­
kach w Gdańsku:

„Łączymy się z głosem księ- 
ży-patriotów, ...którzy swoją o- 
becnością na naradzie w Gdań­
sku i na Zjeździe Krajowym 
zadokumentowali swoją lojal­
ność i chęć współpracy z rzą­
dem Polski Ludowej, a tym sa­
mym z ludem, odbudowującym 
ze zgliszcz i popiołów naszą 
drogą ojczyznę“ .
Wielu księży dało po powrocie 

z Warszawy wyraz swej woli dal­
szej pracy w duchu porozumienia 
między kościołem, a państwem, na 
platformie oświadczeń rządowych. 
Księża ci rozumieją i uznają, że 
jest to jedynie słuszna droga, i że 
moment tego porozumienia musi 
nastąpić i nastąpi, bo tego życzą 
sobie najszersze masy narodu, a 
jedynie ich wola decyduje w no­
wej Polsce.

Oto co m. in. powiedział ks. 
Łabenz z pow. morskiego:

„Wprowadźmy więc śmiało w 
życie, chociaż się to może nie 
podoba niektórym, noszony w 
sercu naszym i naszych para­
fian obraz jak najlepszego ure­
gulowania stosunków między 
kościołem a państwem.“
Na licznych zebraniach wierzą­

cy podkreślili swe uznanie dla 
proboszczów, którzy wzięli udział 
w konferencjach, a także i w 
parafiach, z których księża do 
Gdańska ani do Warszawy nie po 
jechali, odbyły się samorzutnie 
zwołane zebrania. Ludzie wierzą­
cy wyrażali na nich żal z powodu 
bojaźliwej .— lub oburzenie z po­
wodu antyludowej —- postawy 
swoich proboszczów.

„Ubolewamy, że na zjeździe 
krajowym nie było księdza pro­
boszcza Ciechorskiego z parafii 
św. Ignacego (Orunia) oraz

Z dorobku sesji sejmowej

FUNDUSZ ZAKŁADO W Y

księdza wikarego Wasilewskie­
go z kościoła filialnego OO Sa­
lezjanów“ — czytamy w rezo­
lucji katolickiej ludności Orunii. 
— „Potępiamy tych księży, 
którzy uchylili sjię od Zjazdu 
Krajowego w Warszawie i od 
współpracy z Polską Ludo­
wą“ ...

Zgodne stanowisko 
większości polskich 

księży
Wszędzie podkreślano ze szcze­

gólnym zadowoleniem fakt, że na 
konferencjach księży jednomyśl­
nie zostały potępiono nadużycia 
w „Caritasie“ , co wykazało, że 
większość duchowieństwa pol­
skiego potępia i odcma _ się 
zarówno od tych nadużyć, jak i od 
ich źródła — nienawiści do Polski 
Ludowej.

Ks. Danielewicz z Cisowej mó­
wił po powrocie z Warszawy, że 
„nie było tam żadnych rozbieżno­
ści, nieufności czy niechęci“ a ks. 
Średski z par. Kielno pow. mor­
skiego oświadczył, że „nie było 
na konferencji warszawskiej ani 
jednego kapłana, który nie byłby 
oburzony skandalicznymi naduży­
ciami w „Caritas“ . Ks. Średski w 
wypowiedzi swej dodaje: „Na za 
kończenie konferencji wyraziliś­
my wszyscy zgodne życzenie, aby 
sprawa porozumienia między 
episkopatem a rządem stała się 
jak najprędzej sprawą doko­
naną.“

Zebrania parafian i ludności, 
które odbyły się w Gdańsku, 
Gdyni, Sopocie, Starogardzie i 
w Elblągu, w dzielnicach miast i 
na wsiach, wskazują, że społe­
czeństwo Wybrzeża zdecydowane 
jest postawą swoją czynnie tej 
sprawie dopomóc.

Z tym większym więc uzna­
niem przyjęty został na Wy­
brzeżu doniosły komunikat 
Polskiej Agencji Prasowej, któ­
ry ostrzega, że ci, którzy utrud­
niać będą wykonanie zarządzeń 
państwowych, zmierzających do 
sprawniejszego funkcjonowania 
„Caritas“ pociągnięci będą do 
odpowiedzialności i zgodnie z 
prawem ukarani.

(z)

Sejm na ostatniej sesji uchwalił j 
projekt ustawy o Funduszu Za- j 
kładowym, wniesiony przez prze- j 
wodnićzącego CRZZ, Aleksandra j 
Zawadzkiego i innych działaczy ; 
związkowych. Ustawa przewiduje j 
powstanie we wszystkich państwo ! 
wych przedsiębiorstwach przemy- j 
słowych Funduszu Zakładowego, j 
na który złoży się 1—4°/« piano- | 
wego zysku przedsiębiorstwa oraz | 
10—30% zysku ponadplanowego. | 
Zakres ustawy może być rozciąg- | 
nięty na inne rodzaje przedsię­
biorstw gospodarki uspołecznię-' 
nej, a w przedsiębiorstwach, w 
których nie przewiduje się zysku, 
źródłem tworzenia Funduszu Za­
kładowego będzie suma powstała 
z obniżenia kosztów własnych w i 
stosunku do kosztów zaplanowa- j 
nych. ,

Fundusz służyć ma podniesieniu 
poziomu życia pracowników dane | 
go zakładu pracy i przeznaczony | 
jest na  b u d o w n i c t w o  mi e ­
s z k a n i o w e ,  p o z a  n o r m a l ­
n y m b u d o w n i c t w e m  f i ­
n a n s o w a n y m  p r z e z  p a ń ­
s t wo ,  na  p o n a d p l a n o w e  
i n w e s t y c j e  k u l t u r a l n e  i 
s o c j a l n e ,  j a k  ż ł o b k i ,  
p r z e d s z k o l a ,  ś w i e t l i c e  i 
b i b l i o t e k i  o r a z  na  i n d y ­
w i d u a l n e  w y n a g r a d z a n i e  
p r a c o w n i k ó w ,  o d z n a c z a ­
j ą c y c h  s i ę  s z c z e g ó l n i e  
d o b r y m i  w y n i k a m i  p r a ­
cy. Ustawa o Funduszu Zakłado­
wym jest nowym dowodem troski 
państwa ludowego o podniesienie 
stopy życiowej klasy robotniczej, 
jest dalszym krokiem na drodze 
zwiększenia udziału mas pracują­
cych w podziale dochodu narodo­
wego.

Jednakże ustawa ta przynosi 
nie tylko doraźne korzyści zało­
gom robotniczym poszczególnych 
zakładów przemysłowych. Przy­
czyni się ona również w znacznej 
mierze do wykonania trudnych i 
ambitnych zadań planu sześcio­
letniego, do przyspieszenia budo­
wy fundamentów socjalizmu, do 
wzrostu dobrobytu całej klasy ro­
botniczej, do zwiększenia masy 
towarowej na rynku, do wzmóc- 
nienia potencjału gospodarczego 
Polski Ludowej.

Przepis ustawy bowiem, prze­
znaczający niemal 1/3 (30%) po­
nadplanowego zysku na Fundusz 
Zakładowy, zainteresuje material­
nie całą załogę w wynikach gospo

darczych przedsiębiorstwa, w mak 
symalnym zwiększeniu produkcji, 
w oszczędnym gospodarowaniu su­
rowcami. materiałami pomocniczy 
mi i energią, w przyspieszaniu o- 
biegu środków obrotowych, w u- 
stawicznym obniżaniu * kosztów 
produkcji.

Ustawa wzmocniła związek mię­
dzy poziomem życia załogi robot­
niczej a wynikami gospodarczymi 
przedsiębiorstwa. Będzie to nie­
wątpliwie potężnym bodźcem dla 
dalszego rozwoju zespołowego 
współzawodnictwa pracy, dla oży­
wienia twórczej inicjatywy robot­
niczej w zakresie wzbogacania 
metod podnoszenia wydajności 
pracy, w zakresie rozwoju ruchu 
racjonalizatorskiego i udoskona­
lania systemu oszczędnościowego.

Ale nie tylko to. Robotnicy przo 
dujący zainteresują się w więk­
szym stopniu, niż dotąd, pracą po­
zostających w tyle, będą im słu­
żyć dla wspólnego dobra koleżeń­
ską radą i pomocą, pilniej uczyć 
wydajniejszych metod pracy, u- 
sprawniać pracę całej załogi.

Ustawa o Funduszu Zakłado­
wym spełni jeszcze jedno ważne 
zadanie. Wywołując zainteresowa­
nie całej załogi wynikami pracy 
przedsiębiorstwa, spowoduje rów­
nież z n a c z n i e  w i ę k s z e  
w n i k a n i e  o g ó ł u  p r a c o w -  
n i k ó w  w c a ł o k s z t a ł t  g o s ­
p o d a r k i  p r z e d s i ę b i o r ­
s t wa ,  m o ż e  s i ę  s t ać d l a  
ma s  r o b o t n i c z y c h  p r a k ­
t y c z n ą  s z k o ł ą  g o s p o d a ­
r o w a n i a .  Dysponowanie Fun­
duszem Zakładowym zaś przez 
dyrekcję zakładów w ścisłym po- 

| rozumieniu z radami zakładowy- 
| mi p r z y c z y n i  s i ę  do  wy ­
d a t n e g o  i c h  z a k t y w i z o ­
wa n i a ,  podniesie ich pracę na 

I wyższy poziom, zwiększy rolę rad 
i zakładowych w życiu przedsiębior- 
1 stwa.

Omawiana ustawa, wzorowana 
na doświadczeniach Związku Ra­
dzieckiego — to jedna z dźwigni 
wykonania planu sześcioletniego, 
to instrument podwyższenia stopy 
życiowej mas pracujących i na­
rzędzie podnoszenia klasy robotni- 

| czej na wyższy poziom świado- 
! mości społecznej. Klasa robotni- 
i cza wdzięczna jest posłom-działa- 
j czom związkowym za wniesienie 
| projektu ustawy o Funduszu Za­
kładowym a Sejmowi Rzeczypos- 

' politej za jego uchwalenie.

Jak rozwija się spółdzielnia produkcyjna w Nebrowie Małym
Dojeżdżamy do spółdzielni pro 

dukcyj nej w Nebrowie Ma­
łym — wieczorem. Tu i ówdzie 
migocą już w domach światła, 
choć na horyzont zaciąga się 

.dopiero coraz gęstsza szarówka.
Czerwone dachy zabudowań 

jaskrawią się nad zoranymi po­
łaciami urodzajnej gleby. Je­
steśmy na rozległej równinie, 
wśród pól, po raz pierwszy od 
wieków — bez dzielących je 
miedz: dwieście dwadzieścia
hektarów wspólnej ziemi, za­
sianej lub zaoranej, brunatnieje 
jak okiem sięgnąć, olbrzymim 
łanem.

Są pierwsze dni przedwiośnia. 
Gleba rozmarza, rozmiękczając 
ścięte mrozem skiby, a pachną­
cy ziemią wiatr chrzęści nagi­
mi konarami drzew — w spół­
dzielczych sadach.

Siąpi ciepły drobny deszcz, 
błyszcząc wilgocią na grudach, 
które odwaliły w jesiennej orce 
niestrudzone traktory.

Wypytujemy towarzyszącego 
nam drugiego sekretarza PZPR 
z Kwidzyna, w jaki sposób zor­
ganizowano nebrowską spół­
dzielnię.

— Szczerze powiedzieć — u- 
śmiecha się siwiejący człowiek 

1 — to powstała ona za sprawą 
kobiety!

I — Kobiety? — wykrzykuję 
1 nie mogąc ukryć zdziwienia.

— A jakże! Kobiety, która 
jest sekretarzem podstawowej 
organizacji partyjnej. Nazywa 
się Irena Jaworowicz i właśnie 
do niej idziemy — mówi, otwie­
rając furtkę i prowadzi nas 
ku ledwo rysującym sie w mro­
ku plamom zabudowań.

Gdzieś po bokach, w chłops-

kich opłotkach, zerwało się 
głośne ujadanie psów.

Gospodyni, otrzepując się od 
czepiającego się jej spódnjcy 
drobiazgu, krząta się właśhie 
koło pieca.

— A idź się, mały, bawić! — 
woła do jasnowłosego chłopacz 

i ka, a potem rzuca w pośpiechu:
I — zaraz wracam, tylko chleb 
wsadzę. —

W izbie miarowo tyka zegar.
W pięć minut później, tow. 

Jaworowicz jest już z powrotem 
— devin o tu u was! — rzuca 
zadyszana i przekręca elektrycz 
ny kontakt. Jasne światło zale­
wa pokój.

Młoda, jłuchliwa kobieta, se­
kretarz PZPR, potrafiła skiero­
wać inicjatywę i energię towa­
rzyszy na właściwe tory. Opo

wtedy to robili szum.
Jak zaczęliśmy orać, to nam 

naumyślnie zostawiali luzy zbożo 
we na polach, bo było powiedzia­
ne, że dopóki nie sprzątnie się 
zboża, dopóty nie wolno orać. 
Ale przenosiliśmy luzy i robiliśmy 
swoje dalej. Traktory grzmiały, 
aż ziemia dudniła, tak szła robo­
ta! —

— Organizacja partyjna — zau 
waża tow. Jaworowiczowa — u- 
miała postawić na swoim i przeko 
nać ludzi, że to jedyna droga do 
lepszego bytu i uniezależnienia się 
od bogacza. A ten walczył ze spół

__ ________  __dzielnią jak mógł. I plotką i wro-
wiada najpierw o swym dzie- \ S4 propagandą i odciąganiem lu- 
ciństwie

dżinie tworzyli razem, prawie stu- j Ale i tak za półtora roku naida 
hektarowe gospodarstwo. Bogacze i lej, mleko nam z pewnością za 
Lesińscy z Sochackimi^ Matusiak, krowy zapłaci 
wyrzucony z partii, Gajewscy i 
inni. Dziś już ich tu nie ma. Ale

VI każdej spółdzielni produkcyjna i krowy sa. otoczone pieczołowitą
omek<u

o pierwszych krokach 
na Ziemiach Odzyskanych, o 
organizacji koła PPR jeszcze w 
1946 roku, kiedy wspólne dziś 
dobro było rozdrobnione na go­
spodarstwa indywidualne.

Raz po raz otwierają sie drzwi 
i schodzą się do izby chłopi — 
członkowie spółdzielni.

Jest i księgowy, Jan Jóźwiak, 
przewodniczący Jan Jaworowicz 
i Józef Słysz, który zwiedził w 
Związku Radzieckim 14 kołcho­
zów i dwa sowchozy, schodzą 
się i kobiety.

— Kiedy pozostała w Nebro­
wie myśl założenia spółdzielni?

Irena Jaworowicz marszczy 
brwi, przypominając sobie za­
padłe w niepamięć szczegóły.

— Chyba przyszło mi to na 
myś l — mówi powoli — kiedy by­
łam na seminarium partyjnym w 
Gdańsku, jeszcze w czterdziestym 
ósmym roku. Tam nam mówiono 
o doświadczeniach spółdzielczych

i w Związku Radzieckim. Już w cza 
| sie wykładów myślałam, że może 
i udałoby się gospodarować zespoło­
wo i w naszym Nebrowie. Po po­
wrocie przedłożyłam sprawę orga 
nizacji partyjnej. Wytyczne mieliś 
my. statuty przeczytaliśmy i da- 

! lejże zastanawiać się jaki typ wy 
i brać! Dyskutowaliśmy, ścierały 
się zdania, byli między nami chet 
ni i przeciwni projektom. Jak zwy 
kle wielu bało się nowości! Za- 

I częły się szepty i wroga propagan 
1 da, by nam robotę rozbić. Zaszu- 
! miało w Nebrowie, jak w ulu.
T ow. Jóźwiak, siedzący obok.

mnąc czapkę w ręku, jak w 
| gniewie, przerywa niecierpliwie: 
j — Wiedzieliśmy, kto nam prze- 
iszkAdzałl Byli tu tacy, co w ro­

dzi, którzy chcieli się zapisać.
Młoda kobieta opowiada z wy­

piekami na twarzy, jak organiza­
cja partyjna musiała oczyszczać 
atmosferę, jak chłopi wybierali 
rodzaj spółdzielni, pozostawszy w 
końcu przy typie trzecim.

— Jest nas 16 rodzin spółdziel­
czych — chce opowiadać dalej.

— Początkowo było 9 — wtrą­
ca tow. Jóźwiak. Tow. Jawohowicz 
kiwa potakująco głową i gładząc 
jasne jak len włosy 4-letniego 
chłopaka i dodaje:

— Każdy z nas ma działkę przy 
zagrodową około pół ha, nie li­
cząc miejsca zabudowań, każdy 
ma krowę z przychówkiem, świ­
nie, kury, kaczki i indyki.

— A o owcach zapomnieliście? 
— przerywa jakiś kobiecy głos. — 
Ten swetr jest z moich owiec — 
pokazuje wysoka kobieta, biorąc 
w rękę mięsistą białą wełnę.

— Byli pomiędzy nami biedacy, 
którzy nie mieli krów — ciągnie 
dalej tow. Jaworowicz — ale or­
ganizacja partyjna z zarządem 
■spółdzielni wyjednała im dtugoter 
minowe pożyczki na zakup inwen­
tarza, tak, że dziś każda rodzina 
ma dla dzieci mleko.

— Nawet w czasie, gdy się kro 
wy nie doją. Bo wtedy przeznacza 
się 2—-3 litrów ze spółdzielni.

To nie wszystko — uśmiecha 
się tow. Jóźwiak. — Zakupiliśmy 
z kredytów inwestycyjnych 18 
sztuk świń i 11 koni. Konie ma­
my jak piece! — wykrzykuje. —
Chodźcie, pokażę Wam.

W ciemności „choć oko wykol“ 
idziemy do obór i stajni, prze 

cinając po omacku szerokie „dwór 
skie“ podwórze. Tu i ówdzie koły­
sze się w czyichś rękach czerwone 
światło lampy, kładąc smukłe cie­
nie.

* -  Szkoda, że nie w dzień, bo co 
tam po nocy można zobaczyć! — 
mówię, ale... co za niespodzianka.
„Prztyknięcie“ kontaktu i oborę 
zalewa jaskrawe światło.

— I nasze krowy lubią elektry­
kę! — śmieją się triumfalnie gos­
podarze. '«

W ciepłym odorze obory i stajni 
stoi dorodne, wypielęgnowane by­
dło i konie szerokie „jak piece“ , 
które potwierdzają dostatek 
spółdzielczy i każą wierzyć w 
przyszły pełny dobrobyt.

— Bydło i konie mamy dobrze 
utrzymane i wy karmione, a to za­
sługa Antoniego Kluska, Jana 
Ziemby i dojarki Bronisławy Mał 
kowskiej, którzy wyróżnili się w : najlepsza zachęta do zwięks 
wBnńłTniriulnipf.wiA. Torpailizowa* WYCł&inOŚCi pracy ■“

my prawie na wszystkie roboty. 
Kto więcej i wydajniej pracuje 
ten i więcej zarobi. Tak jest slusz 
nie i sprawiedliwie. Żeby praco­
wity nie robił na lenia.

Ot, np. tow. Klusek w grudniu 
wyrobii 40 dniówek obrachunko­
wych. Dobrze sobie zarobił. To 
nasz przodownik pracy. Nie wie­
my jeszcze ile mu wypadnie, bo 
to się okaże dopiero po bilansie, 
jak będzie wiadomy cały zysk 
spółdzielni i ogólna liczba prze­
pracowanych dniówek obrachun­
kowych. Ale w każdym razie ma­
ło to nie będzie. Napewno więcej 
niż te 500 zł, cośmy sobie ustalili 
jako prowizoryczną dniówkę.

Postanowiliśmy wszyscy zgod­
nie — opowiada dalej tow. Jóź­
wiak — żeby tych dniówek nie 
wypłacać, tylko zapisujemy na 
konto przyszłych rozliczeń. Chce­
my jak najwięcej pieniędzy obró­
cić na gospodarkę i uniknąć za­
dłużeń. Jedynie tym, co nie ma­
ją własnych działek dajemy za­
liczkowo 60 proc. prowizorycz­
nej dniów'ki.

W Nebrowie wszyscy dobrze 
rozumieją, że prowadzenie dnió­
wek obrachunkowych to sposób 
najsprawiedliwszego rozdziału d 
chodu spółdzielni, a jednoc~'

współzawodnictwie, zorganizowa 
nym między różnymi działami 
pracy — podkreśla z uznaniem 
tow. | Jaworowicz.

Wracamy, wśród opowiadań o 
początkach spółdzielni, o trudzie 
i wysiłku, w którym sprzęgli się 
razem ludzie i maszyny, by znieść 
granice i miedze, zaorać ugory, a 
z nimi wymieść przesądy, hamu­
jące rozmach i postęp.

Tow. Jaworowiczowa jest pełna 
ufności, że praca organizacji par­
tyjnej będzie nadal dawała dobre 
rezultaty.

— Pod siewy wiosenne mamy 
wszystko gotowe prawie w 100 
proc., a już zasialiśmy 11 ha psze 
nicy, 35 ha żyta i 12 ha rzepaku. 
Teraz tworzymy wspólną rodzinę i 
każdy z nas czuje się odpowie­
dzialny za ogólne dobro. Jeśli na­
wet są niedomagania lub jakieś

a więc r 
raz lepszego rozwoju gospo<

J est wśród spółdzielców 
Słysz, chłop, który j r 

czestnik wycieczki do ZS’,- 
wiedził wiele kołchozów * . UKr, , 
inie. '

— Kiedy mi opowiadali o elek­
trycznych pługach w bogatych 
kołchozach, nie wierzyłem. Co mi 
tam będziecie opowiadać, myśla­
łem w duchu, lecz się przekona­
łem na własne oczy. Taki pług 
wali 7 skib na raz w jedną stro­
nę i w drugą, aż dech zapieni..

— A nam pomaga ośrodek ma­
szynowy — wtrąca tow. Jaworo­
wiczowa — A pracować będzie­
my wszyscy. Kobiety też. Prze­
cież od 1 kwietnia zakładamy se­
zonowy żłobek i przedszkole. Wtc 
dy wszystkie staniemy do pracy.

żale, to od tego mamy organizację i ®0,,ia}tn'Ŝ wk0bietałdo,.cze!ii>ś Za" .....Ł„ s«. __________ _ .,i„ i p»m. 1« zawsze potrau wykonać,— Mamy przecież 40 sztuk byd i partyjną, bv je usunąć, a złe na- , . _ , .
ła spółdzielczego. A jakże, — mó- prawić. Traktorów nam dostarcza i a nawet pociągnąć za sobą nieraz 
wi z dumą w głosie tow. Jaworo- | ośrodek, narzędzia, maszyny roi- j chwiejnych męzczyzn. Najlepszy 
wi cz— kupiliśmy z kredytów in-j nicze i warsztat do remontów uowod

mamy własne, a rąk do pracy nie 
brak. —

westycyjnych. Odstawiamy do 
mleczarni ok. 150 Itr mleka dzień 
nie, za co dostajemy do 100 tys. 
zł miesięcznie. I gdyby nie pasza, 
którą musimy kupować, to pienią 
dze jakie wydaliśmy na krowy, 
wróciłyby się nam w rok czasu,

I nteresujemy się dniówkami ob 
rachunkowymi, o któi’ych opo­

wiada księgowy Jóźwiak.
— To świetna rzecz — mówi z 

entuzjazmem- — Ustaliliśmy nor-

nasza spółdzielnia! 
*

Kiedy ruszamy w drogę po­
wrotną, nebrowskie chaty i po­
la zalega noc. Tylko tu i ówdzie 
mrugają w oknach jaskrawe 
światła, jak gwiazdy na firma­
mencie, ,(<l)

/
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Sprawnie działający aparat remontowy
u;arunkiem należytej eksploatacji statkom rybackich

W numerze 19 „Głosu Wybrze- i prostowanie płyt, wręgów, zmiany 
ża“ ukazał się artykuł: „Utworze-1 palenisk w kotłaeh, a nawet sa- 
nie baz naprawczych dla taboru j mych kotłów, zmiany maszyn lub 
rybackiego warunkiem zwiększę- , ich części. .
nia połowów“ , napisany przez! y e wszystkie prace wykonywu* 
dyrektora stoczni rybackich. i ja na razie stocznie ZSP i rze-

Autor w swoim artykule poru-i czywiście spotykamy się tutaj z 
sza zagadnienie najbardziej istot- j wieloma trudnościami, bowiem 
ne w połowach morskich tj. braK ! wielkie stocznie, nastawiające się 

-Pin+v łmvi»cpi ' nhp̂ rtiA na. 6 letni plan seryjnejobsługi technicznej floty łowiącej 
dalekomorskiej i bałtyckiej. Au­
tor słusznie stwierdza, że wyko­
nanie 6-letniego planu połowów 
morskich wymaga zorganizowania 
i uruchomienia baz naprawczych. 
— .Tuż w połowie zeszłego roku 
specjalna komisja fachowa z pole­
cenia. ministra Żeglugi ustaliła 
co i kto ma robić, a mianowicie 
ustalono, że remonty drobne, do­
zór i konserwacje bieżące statków 
przeprowadzają armatorzy we 
własnym zakresie, zarówno w ry­
bołówstwie jak i w żegludze. - -  
Nazwano to remontami interwen­
cyjnymi, a warsztaty wykonywu- 
i ace te prace — warsztatami in­
terwencyjnymi.

Następnie ustalono, że wszelkie 
prace, nie wchodzące w zakres in­
terwencji, wykonywać będą stocz­
nie rybackie. Budowy i przebudo­
wy taboru dalekomorskiego rybac­
kiego pozostawiono stoczniom 
ZSP- Jeśli chodzi o przedsiębior­
stwa dalekomorskie to ich war- 
sztaty interwencyjne albo wcale

obecnie na 6 
budowy' floty handlowej i rybac­
kiej, jak i na remonty floty han­
dlowej, —- niechętnie podejmują 
się tego rodzaju prac. Nie można 
się temu dziwie, ponieważ statek 
rybacki ze swoimi wymaganiami 
jest dla zakładu produkującego 
nowe jednostki uciążliwy i kłopotli 
wy i siłą rzeczy uważany jest za
intruza.

W związku z tym ustalono, że 
stocznie rybackie przejmą w pla­
nie 6-letnim remonty floty rybac­
kiej. W tym celu stocznie te mia­

ły wybudować , w najbliższych la- 
j tach wyciągi, jak również odpo­
wiednie hale i instalacje do obrób- 

i ki metalowej.
: Mała aktywność stoczni rybac-
'kieh w tym kierunku budzi wielki 
I niepokój, bo » jednej strony ar­

mator ogranicza się . zgodnie z za­
łożeniami gospodarki tylko do in­
westowania w warsztaty inter­
wencyjne, — a z drugiej strony 
ma on trudności w wykonywaniu 
remontów poważniejszych na stocz 
niach wielkich.

Wielkość warsztatów interwen­
cyjnych zależy od rodzaj u floty, 
jaką.one obsługują. Oczywiście, że 
inny jest zakres interwencji i in­
ne są potrzebne do tego celu. Ift- ( „ ------- - ...
westycje, a nawet inni ludzie, je- i nywałyby jedną z wielu funkcji 
śli chodzi o kutry bałtyckie, — usługowych, jakie te porty świad- 
a zupełnie inne jeśli chodzi o ezyć będą dla połowów i mampu- 
trawlery dalekomorskie. I ' aci l arm' . r .

Bez względu na rozciągłość po-1 . Kpi. Z. f.

jęcia interwencji, w zależności 
od charakteru przedsiębiorstwa 
połowowego, potrzeby rybołówstwa 
jednego i drugiego, w zakresie re­
montu, są tak ogromne, że zapew­
niają całoroczną pracę stoczniom 
rybackim, gdyby te chciały prze­
stawić się na ten rodzaj prac i 
poczynić odpowiednie inwestycje.

Pozostaje do zadecydowania kto 
będzie wykonywał obsługę, dozór j 
i konserwację techniczną flotylli j 
bałtyckiej, rozrzuconej w małych i 
portach. Wydaje się być słuszniej- | 
szą myśl, aby pogotowia technicz- j 
ne” rybackie stanowiły część war- j 
sztatów portowych w małych por­
tach. Warsztaty te po skomercja-j 
lizowaniu portów rybackich wyko

IV S T Y C Z N I U
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W odpowiedzi na apel Markiewki

Elektrycy SPB podejmują długofalowe zobowiązania
Przodującym oddziałem w SPB 

są elektrycy. Oni bowiem mają 
najwięcej przodowników i rekor-

nle”  istnieia iak' np. w przedsię- dzistów pracy. Nic więc dziwnego, 
b o r s k ie ’.Delfin-? bądź też są j że na apel tow. Markiewki w 
jeszcze niedostatecznie wyposażo- 1 Wydziale Elektrycznym SPB za- 
ne jak np. w przedsiębiorstwie ] wrzało. Przodownicy pracy z to- 
„Dalmor“ . { warzyszami partyjnymi na czele,

Zadaniem tych przedsiębiorstw j udali się zaraz do kierownika wy-
i t t r S S e  Pk f  p rze w id z ia ła , by poradzić się, jak przy- 
wości’ i zapewnienie pracownikom | jąc zobowiązania i najlepiej je 
maksimum bezpieczeństwa 
gienicznych warunków przy

hi
pra-

cy.
Roboty, które mają . 

stocznie rybackie obejmują doko­
wanie (ew. slipowanie), zdejmo­
wanie śrub okrętowych, wyciągania 
wałów przyśrubowych, zdejmowa- 
nie sterów, 1 ""

wykonać.
Zgłoszeń było coraz więcej. W 

wykonać rezultacie tego zwołano specjalną 
1 naradę załogi wydziału, na któ­
rej zostały ogłoszone zobowiąza­
nia długofalowego współzawodnic-

--- /  . , »twa.malowanie części poci
modnych a wTazTeTeklasyfikacji I Po krótkim przemówieniu dele- 
iuitku lub awarii — zmiany lub 1 gata rady zakładowej tow. Nie-

Pomysły robotnicze
usprawniły prace pogłębiarskie

Rae-ermistrze Przedsiębiorstwa niosło przedsiębiorstwu wykorzy- 
Robót Czerpalnych w Gdańsku M. stanie pomysłowej pompy do ba- 
Pałczyński M. Płocki i K. Popław ; ^rowania. Została ona skonstruo- 
sK-i przysporzyli w czasie ubiegłe- j wana przez robotników Przedsię- 
; , sezonu poważnych oszczędno- j biorstwa Robot Inzymeryjno-Mor 
£  Stosu ąc cenie Ulepszenia i u- skich w Gdańsku: Franciszka Kh, 
śm-awnienia pracy. Ulepszenia ich ! sko. Stanisława bosenko i M ikto- 
'rioywołiłv skrócić przestoje oraz | ra Kaczyńskiego. Niezależnie od 
zmniejszyć czas manewrowania ! tego Stefan Kw iatkowski i Jozel 
taborem pogłebiarskim. Każdy z | Kazała zmontowali pompę z ma­
łych pomysłów przynosi od 2 do 4 j tenału, przeznaczonego ha złom 
n-ln z i oszczędności rocznie. | Przynosi ona ponad milion złotych 

' przeszło półtora miliona zł przy oszczędności rodnie._____________

nartowicza, robotnicy omówili 
plan pracy na rok 1950 i możli­
wości jego wykonania, biorąc pod 
uwagę zaopatrzenie materiałowe i 
transport. Tow. Mazurek wezwał 
wszystkie wydziały SPB do umoż­
liwienia elektrykom wykonania 
zobowiązań. ..Chcemy — mówił on 
między innymi — by SPB wyko­
nało plan na r. 1950 o kilka mie­
sięcy wcześniej, oddając więcej 
gmachów, mieszkań i izb do u- 
żytku. Chcemy szybciej budować“.

ZMF-owiec Zygmunt Werner 
zgłosił zobowiązanie jako jeden z 
pierwszych. Podejmując apel gór­
nika tow. Markiewki, zobowiązuję 
się wykonywać w 1950 r. stale 
300 proc. normy, szkolić młodzież 
i pracować jak najlepiej", Po tym 
oświadczeniu wpłynęły dalsze. O- 
gółem ponad 30 pracowników zo­
bowiązało się wyrabiać stale wy­
sokie normy i szkolić młody na­
rybek. Kolejno występowali po­
szczególni pracownicy, meldując o 
zobowiązaniach. A. Fiedorowicz 
zgłosił 350 proc. normy, H. Sien­
kiewicz — 350 proc,, Rąpski, La- 
biak, Ryehcrt i Celiński po 150 
proc.. Kajster, Dębski i Malinow­
ski po 300 proc., Jankowski — 
300 proc., Beik — 350 proc., L. 
Tomczak — 350 proc. i. t. d.
Gromadnie wystąpiła brygada 
tow. Iwaczko w składzie: Zaniew­

ski. Lange, Gajdzis, Klechowicz, 
Buchman, Szachta i Szczerbakow 
ski, zobowiązując się wyrobić sta­
le 300 proc. normy. (O)

zrz& szcL j^ ce.
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Podróż przez ocean była bardzo 

uciążliwa. Kilka godzin po opusz­
czeniu Southampton, rozpoczął się 
sztorm, który trwał nieustannie, 
aż do Nowego Jorku. Sztorm ten 
spowodował, że 2/s pasażerów spę­
dziło podróż w pozycji leżącej.

Sztorm spowodował również zni 
szczenię niektórych przedmiotów 
na statku, a mianowicie: wybicie 
iluminatorów, rozbicie naczyń w 
pentracli, salonach, kuchni itp. 
Szkody były niewielkie, ponieważ 
załoga w odpowiedni sposób za­
bezpieczyła wszelkie pomieszcze­
nia , i przedmioty oraz przez cały 
czas trwania podróży czuwała nad 
bezpieczeństwem statku.

Do NoWego Jorku przybyliśmy 
z jednodniowym opóźnieniem. Jak 
zwykle na rzece Hudson z lewej 
burty minęliśmy triumfalną Sta­
tuę „Wolności“ , która niestety jest 
symbolem wolności tylko dla uprzy 
wilejowanej klasy kapitalistów 
w pełni korzystających z ochrony 
prawa i wszelkich dóbr material­
nych. W przeciwieństwie do nich 
bowiem, masy pracujące są w bru­
talny sposób wyzyskiwane i ucis­
kane. Przeciętny obywatel Sta-

nów Zjednoczonych może jedynie 
przejść się po szerokich ulicach 
Nowego Jorku, aby oglądać wy­
stawy, obładowane różnorodnymi 
towarami.

Kiedy dobiliśmy do kei (przy­
stani) tzw. Pier 88, po założeniu 
trapu, wkroczyli na pokład „Bato­
rego“ ludzie z butnymi twarzami. 
Byli to przeważnie: agenci, poli-

czynania władz amerykańskich, 
godnie i z powagą spędza czas 
postoju na statku,

W porozumieniu z kierownic­
twem statku i organizacją partyj 
na, zostały wyświetlone trzy 
filmy dla załogi, a następnego 
dnia o godzinie 19, dzięki stara­
niom koła ZMP i koła kulturalno- 
oświatowego, urządzono rewię, aLU (J4ACważ.ait. v.nv,i. i■ Ł i * ■' , ' 'n i 1 t_*

cjanci i inni stróże „wolności ame i po mej zabawę. Cała załoga ba- 
rvkańskiej“ , jak: „Oceanie service i wiła się wesoło. W tym czas 
police“ , „Burns guards“ , „US „stróże wolnej Ameryki , pełnia
Border Patrol“ oraz „Immigra- 
tions guardś“ . Część z nich nosi 
mundury, a pozostali są ubrani 
po cywilnemu.

Po kilkugodzinnej kontroli pasz 
portowej, pasażerowie opuszczają
statek, iecz pewna ich ilość zosta- j Wpa(jnie vv rozpacz
je przytrzymana na statku poci j du . „trzymania zezw 
strażą, ponieważ władze „Immi- ■ 
gration“ mają w stosunku do nich 
pewne zastrzeżenia. Trzeba pod-

ey dyżury na statku, często zaglą­
dali przez szyby do wnętrza sa­
lonu klasy turystycznej, gdzie 
odbywały się. imprezy i z wyra­
zem rozczarowania odchodzili od 
okna. Niezawodnie spodziewali 
się innego widoku, sądzili, że za- 

z powo-
j du nie otrzymania zezwolenia na 

zejście na ląd.
Nam nie imponują drapacze

O tym, że „najtrudniej jest 
przełamać pierwsze lody“ 

można się przekonać naocznie, 
obserwując pracę lodołamaezy 
Państwowego Zarządu Wodne- 
. o Praca lodołamaezy rozpo­
czyna się uciążliwym wykrusza 
inem wąskiego przejścia na 
morze Na morzu statki obra­
cają się dziobami na południe 
i zaczynają swoją żmudną, a 
tak pożyteczną wędrówkę w 
górę Wisły.

Praca zorganizowana jest w 
ten sposób, że 3 najsilniejsze 
i ednostki „Tygrys“ , „Pantera“ 
i „Jaguar“ pracują „na czole , 

Wyrębując w zamarzniętym lo­
dowisku Wisły kanał o szero­
kości ok. 250 m, a mniejsze 
-ratki tzw. „patrole“ krążą bez

Lodołamacze oczyszczają Wisłę

Robotnicy Państwowego Zarządu Wodnego
zapobiegają w porą niebezpieczeństwu powodzi

Franciszek Knop — pracują za 
czterech. „Pary musi być port 
dostatkiem, a chcielibyśmy wla 
śnie wyszlakować palenisko. 
Daje to dużą oszczędność na 
węglu“ — mówi tow. Ziółkow­
ski.

___________ ______________Szlakowanie palem ka to
I wtedy właśnie organizacja | Jeszcze chwila i ciężki pancer- ciężka praca, ale obaj palacze 

partyjna przejęła inicjatywę w : ny dziób statku wyskakuje wy- dzięki odpowiednio wpracowa- 
swoje ręce. . Zaczął się „wyścig i soko ponad powierzchnię łodo- 
z czasem“ . Drobniejsze napra- jwlska. Jest to denerwujący mo­
wy załatwiono bądź we włas- iinent: Czy lód pęknie, czy nie? 
nym zakresie, bądź też na sto- j Zdarza się nieraz, że rozpę- 
czniach rzecznych w Tczewie i j dzony statek „wskoczy“ na po- 
Pleniewie. Najważniejszą spra- j włókę lodową, usiądzie na niej 
wą. jaka stanęła przed „Wod- i ł trzeba go potem ściągać za 
nikami“ była sprawa remontu ! pomocą holowników. Ale w tej 
kotłów, a właściwie brak po- | chwili nie grozi to nam. Lód na 
trzebnej do tego blachy. | Wiśle nie jest gruby. (50 cm)

Jesienne dni uciekały szybko, j — nie stawia większego oporu

watele z krajów demokracji ludo­
wej. Zatrzymani pasażerowie zo­
stają skierowani na „Ellis Is- 
lamł“ do dalszej kontroli.  ̂ _

Po odprawie pasażerskiej, kolej 
przychodzi na członków^ załogi. 
W rezultacie cala załoga rne otrzy 
m u je zezwolenia na wyjście na ląd
_ f.wolnej Ameryki“ . Załoga siat
ku,'rozumiejąc prowokacyjne po-

newne zasirzezem». o » “ «  ■ ■ , „ • -
kreślić że sa to przeważnie oby- chmur i mnę „cuda aineryka - Kiebiie, /.Ł ___ Ainm-vke nie od dzi-skie. Znamy Amerykę nie od dzi­

siaj i wiemy, w jakich warunkach 
żyją w niej miliony ludzi płacy, 
podczas gdy bogactwa należ» tyl­
ko do garstki uprzywilejowihych 
— wyzyskiwaczy i zbrodnarzy 
imperialistycznych.

F„ PIECHOWIC/
m s „Batory“ .

tKl tzw. , , p u t l U l c  " i J  esieime UUl U E lC K c t iy  UivU, oeawia u
erwy między „czołem“  i u j- laje też organizacja podstawowa j kilkuset tonom „Pantery“ . Po

rzeki, rozbijając duże kry 
opuszczając do tworzenia 
orów.
twowy Zarząd Wodny po 
aniu prognozy pogody 
•/, z której wynikało, ze 
i miesiącu nie będzie 

•- iększ.' h mrozów — rozpoczął 
.manio lodów na Wiśle już w 

styczniu. Oczywiście walka z 
lodami jest tym skuteczniejsza, 
im wcześniej się ją  rozpocznie.

A WIEC, WYŚCIG Z... KA­
LENDARZEM

..Jeśli nie zaczniemy natych- ; przymrozki, 3 
miast — przegrarhy całą spra­
wę. A jest to sprawa poważna.
Niedbalshoo lub opieszałość z 
naszej strony mogą byc powo­
dem nieobliczalnych szkód, to­
warzysze“  — powiedział jeszcze 
w lecie ubiegłego roku na ze­
braniu egzekutywy sekretarz 
organizacji podstawowej PZPR 
w Zarządzie Wodnym w Tcze­
wie, tow. Jan Bieniek,

Remont, całkowite wyposa­
żenie i przygotowanie lodołama 
czy do akcji zimowej stanowi­
ło dla PZW niemałą trudność.
Części urządzeń maszynowni i 
specjalne materiały zamówiono 
w najrozmaitszych fabrykach.
Ale fabryki zawalone pracą nie j 
obiecywały szybkjęgo wykona- j 
nia rauaówieó*

nie zamierzała, bynajmniej, c.ze 
kać biernie na wykonanie za­
mówień.

„Góra nie chce przyjść do 
Mahometa, — to Mahomet pój 
dzie do góry“ —■ powiedział 
tow. Bieniek i wyprawiwszy się 
w podróż do Katowic i Wrocła­
wia. dopóty się tam dobijał o 
materiały — dopóki nie przy­
wiózł ich na miejsce.

Teraz, kotlarze stoczniowi po 
kazali jak umieją pracować. 
Nim rozpoczęły się pierwsze 

lodołamacze były

nemu systemowi dają sobie z 
nią bez trudu radę. Kocioł jest, 
zawsze pod ciśnieniem, mimo, 
że palenisko szlakują po dwa 
razy dziennie. Umożliwi to im 
zajęcie jednego z pierwszych 
miejsc we współzawodnictwa 
pracy i realizacji planu oszczęd 

I ilościowego.
Towarzysz Walenty Frankow­

ski, kierownik akcji czołowe! 
M iiu w  urnom „n u iw ti . r o , oraz tow. inż Stefan Czernik 
kilkunastu sekundach lód pęka, n»e maja słów uznania dla za - 
wielka tafla o powierzchni kil- ! maszynowni

gotowe do akcii
W AKCJI

Rysa w pękniętej płaszczyź­
nie lodu poszerza się coraz bar­
dziej. Jesteśmy na pokładzie lo 
dołamacza ..Pantera“ . Przez 
dłuższą chwilę statek spływa 
do tyłu wraz z krą. Po orawej 
stronie „Pantery“ pracuje „Ty- 
grys“ , do lewej „Jaguar“ .

krótkie urywane ryki syren 
i statki, pracujące na czole, 
znowu atakują lód. Telegraf 
maszynowy nie próżnuje. Kapi

kuset mtr. kw. odrywa się od' lo 
dowego pola i niesiona prądem 
rzeki spływa ku morzu. „Pan­
tera“ skacze jeszcze energicz­
nie w prawo lub lewo, rozbija­
jąc olbrzymią krę na mniejsze. 
Boczne statki pracują podo­
bnie. Po każdym takim uderze­
niu posuwamy się o kilkadzie­
siąt metrów naprzód.

Zapada noc. Reflektory śliz­
gają się po powierzchni wody 
i lodów. Załoga może sobie dzi­
siaj pogratulować. „Odkuto“ 
Wisłę na długości 12 km. W 
tyle już dawno zniknął Tczew i 
nowy most. A jutro ruszymy da­
lej, cio Bydgoszczy. Nim lody ru­
sza, Wisła nfusi być wolna. •

WALKA O OSZCZĘDNOŚCI 
Z maszynowni nie widać,

„...No. zresztą nic dziwnego 
— mówią — do zimowej akcii 
zgłosili się sami przodownicy 
pracy naszych statków, doś­
wiadczeni pracownicy i najdzlel 
niejsi towarzysze. Poza oszczęd­
nościami. które już zrobili, po­
stanowili obronić rusztowania 
mostu. Jeżeli uda nam się pla­
nowo rozbić lody i nie tknąć 
tych rusztowań, zaoszczędzimy 
państwu 4 miliony klotych“ .

* " *
Dziś już praca skończona. 

.Statki ustawiają się w wyrą- 
| banym na prędce basenie przy 
! prawym brzegu rzeki, 
j Milkną maszyny, cichnie bie- 
i ganina. Flotylla stoi przy pus- 
j tym wysokim brzegu. Noc jest 

ani i pogodna i mroźna.

*-/ dni"-_ iw
zwj\ 

indr
l’idhnl wis Batorego“ na tle Nowego Jorku. Marynarze

.0 -V?«-*« Jorku kolo 901 W ota K olyZ z)wrprezę artystyczną. 1

Klub racjonalizatorów
p o w s t a ł  w C e n tr a l i  R y b n e j

Wisły, ani jej lodów. Z maszy­
nowni nie słychać porykujących 
syren lodołamaezy i dalekich 
odpowiedzi „Kuny“ , „Rysia“ , 
„Wilka“ , „Rekina“ , „Częstognie 

tan Osiński donośnie" krzyczy wa“ i innych liniowców patro- 
do tubv: „Cała naprzód“ . jlujących przebity juz kanai.

Statćk drży lekko, śruby pra j tu słychać tylko miarowy stu- 
cują wytrwale, pozostawiając , kot maszyn i z tuby głuchy głos 
za sobą białą piane i drobne ¡ kfmitana 
odpryski lodu. Następuje atar, ^apnansu

Załogi odpoczywają. Dzięki 
ich wysiłkom kry nie stworzą 
już zatorów, lecz spłyną wyrą­
banym kanałem. Nie będzie 
trzeba wzywać na pomoc arty­
lerii i lotnictwa. Nad Wisłą leżą 
setki wsi. Mieszkańcy ich mogą 
spać spokojnie. Powodzi nie bę

Ruch racjonalizatorski w Cen­
trali Rybnej w Gdyni, rozwiną! 
się od czasu zwołania w grudniu 
ub. roku narady ogólnokrajowe i. 
na której omówiono problemy 
związane z racjonalizacją pracy w 
przetwórstwie rybnym.

W ciągu stycznia zgłoszono w 
Centrali Rybnej -w Gdyni ponad 
30 pomysłów. Wszystkie pochodzą 
od robotników. Zrealizowano już 
5 pomysłów, które przynoszą ok. 
1 5 mil. zł oszczędności rocznie.

CR—  -x------i Pierwszymi racjonalizatorami
| dzie. Walczyli przecież o to nie- | ^  tow. tow. Langowski, Miara 
zmordowani robotnicy Państwo j ŷasne-wsj5ij Nast i Prusiewicz.

Szybko, sblüamv sie - do czoła
apilan».
Tow. Eroßislaw Ziółkowski i l

wego Zarzadu Wodnego.
J. J B, l Ostatnio odbyło sję w świetli-

cy CR pierwsze inauguracyjne ze­
branie klubu racjonalizatorów. W 
zebraniu wzięli udział pracowni­
cy zakładów rybnych oraz. przed 
stawiciele z w. zawodowego i par­
tii. Referat wygłosił tow. S.zlęzak. 
który zanalizował zadania klubu 
racjonalizatorów. Następnie i omó­
wiono zarządzenie PKPG, doty­
czące ruchu racjonalizatorskiego i 
wybrano zarząd klubu, do które­
go weszli tow. tow. Petz, Baran i 
Zięchia. Założyciele klubu W ilo 
ści 22 osób, z zadowoleniem przy­
jęli oświadczenie dyr. Zakładów 
Rybnych nr 3 tow. Tomczaka, że 
administracja udzieli klubowi po­
mocy finansowej i technicznej, (o)
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Zakończenie Roku Puszkinowskiego

W ielki poeta bratniego  narodu
s t a l  s i ę  « I r o g í  i SsusMSxíGsm

Prawie jednocześnie naród pol­
ski czcił w licznych obchodach i 
uroczystościach pamięć dwóch naj 
większych poetów narodów sło­
wiańskich — Adama Mickiewicza 
i Aleksandra Puszkina. Rok Mic­
kiewiczowski niedawno został za­
kończony — obecnie w 113 roczni­
cę śmierci poety kończymy rów­
nież Rok Puszkinowski.

Wybrzeże wraz z całą Polską 
oddało głęboki, serdeczny hołd 
pamięci Aleksandra Puszkina. 
Twórczość poety, z ducha po- 
stępif poczęta, nacechow ana o- 
gromnym umiłowaniem wolno­
ści, głosząca braterstwo ludzi, 
nawołująca do walki z uciskiem 
— stała się bliska i droga lu­
dziom pracy na Wybrzeżu.

Rok Puszkinowski umożliwił 
poznanie Puszkina i jego dziel, 
ideałów, o które walczył, 
wpływu, jaki wywierał na ży­
cie i rozwój kulturalny swego 
narodu, zapładniając umysły 
najlepszych przedstawicieli ro­
syjskiej myśli postępowej. 
Wiele utworów Puszkina otrzy­

mało później piękną oprawę mu­
zyczną. Sławni kompozytorzy z

tom słowa i tonów w hołdzie“ na 
Stoczni Gdańskiej i drugą pt. 
„Mickiewicz i Puszkin w słowie, 
pieśni i muzyce“ na molo w So­
pocie, w  którym uczestniczyli po­
za mieszkańcami Wybrzeża licznie 
zgromadzeni wczasowicze z ca­
łego kraju. Na scenach państwo­
wego Teatru „Wybrzeże“ w Gdań 
sku, Gdyni i Sopocie wystawiono 
Widowiska, składające się z recy­
tacji i scen dramatycznych z ut­
worów Aleksandra Puszkiną, pt. 
„.Przepalaj słowem serce ludzi“ . 
Zespół objazdowy „żywego słowa“ 
Spółdzielni Wyd.-Gśw. „Czytel­
nik“ opracował widowisko pt. 
„Puszkin wiecznie żywy“, które 
wystawiano, szczególnie często w 
Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Folsko-Radzieckiej w miastach i 
wsiach woj gdańskiego. Zespół 
zorganizowany przez wojewódzki 
komitet rocznic obu. poetów opra­
cował program, poświęcony Mic­
kiewiczowi i Puszkinowi pt. 
„Piewcy wolności“, produkowany 
w okresie letnim we wszystkich 
nadmorskich osiedlach, a W okre­
sie zimowym w miastach powiato 
wych. Komitet obchodu rocznic w

społeczeństwa twórczością Pusz­
kina. W bibliotekach publicznych 
często młodzież i starsi domagali 
się zbiorów poezji Puszkina w ję­
zyku rosyjskim i w polskim tłu­
maczeniu.

W najbliższą niedzielę dn. 12 
lutego o god/.. 12 społeczeństwo 
Wybrzeża zbierze się jeszcze raz 
w sali Teatru Wielkiego w Gdań­
sku na uroczysty poranek puszki­
nowski. Bogaty program artysty­
czny obejmuje odczyt Fr. Feni- 
kowsftiego oraz występy wokalne 
Ireny Jęsiakówny (sopran) i An­
ny Borey •— (sopran liryczny), 
które przy akompaniamencie 
Tity Zielińskiej odśpiewają pieśni 
Czajkowskiego, Rymskij-Korsakp- 
wa i Dargomyżskiego do słów 
Aleksandra Puszkina. Zespół ży­

wego słowa „Czytelnika“ wyko­
na inscenizację z poematu Pusz- | 
kina „Eugeniusz Oniegin“ . Orkie- i 
stra Filharmonni Bałtyckiej pod 
batutą Bohdana Wodiczki odegra 
utwory Czajkowskiego, Rachmani • 
nowa i Rymskiego-Korsakową, o- j 
snute na póematach _ Puszkina, j 
Kazimierz CzekotoAvski odśpiewa ! 
z towarzyszeniem orkiestry arię z i 
opery „Ałeko“ Rachmaninowa i z I 
opery „Borys Godunow“ Mus - 1 
sorgskiego.

Bilety bezpłatne otrzymać nu*- j 
żna za pośrednictwem Okręgowej j 
Rady Z w. Zawodowych, Kurato- j 
rium Szkolnego, Towarzystwa j 
Przyjaciół żołnierza oraz Woje- i 
wódzkiego Komitetu Puszkinów- j 
skiego (Urząd Wojewódzki, tel. ; 
319-41, wewn. 328).

Młodzież pasjonuje się szachami w klubie TPPR w Sopocie,

W Y B R Z E Ż E  P R Z O D U J E
uj radiofonizacji przeiuodoirej

Czajkowskim na czele do słów po- | porozumieniu z Zarządem Woje__ ■ ■ . .0 1 —-1 IB (j 1.1 U» ■*, / > * » Z .. ̂  i . ...ety skomponowali nieśmiertelne 
arcydzieła — opery balety i pieś­
ni, które przyczyniły się do je­
szcze większego spopularyzowa­
nia jego twórczości. W czasie ob­
chodów puszkinowskich pozna­
liśmy nie tylko utwory wielkiego 
poety, lecz i dzieła innych mi­
strzów, natchnione jego geniu­
szem.

Program imprez puszkinow­
skich na Wybrzeżu był bogaty i 
różnorodny. Wojewódzki Komitet 
Społeczny Roku Puszkinowskiego 
i Mickiewiczowskiego postawił so­
bie za cel zapoznanie z twórczo­
ścią poety szerokich mas ludno­
ści pracującej miast i wsi oraz 
młodzieży. Latem ub. r. komitet 
zorganizował dwie masowe im­
prezy, jedną pod tytułem „Poe-

S P R O S T O W A N IE
W numerze 3« „Głosu Wybrzeża1 * . ,

7. dnia 30 stycznia br. ukazała się n o -| _
tatka omawiająca wykorzystanie fun­
duszów akcji socjalnej w niektórych 
zakładach pracy. Omyłkowo wymie­
niona została Państwowa Fabryka B e ­
czek i Kadzi w Gdańsku — zakład Nr 
l. Zjednoczonych Zakładów Przemy­
tu Drzewnego przy ul. Wiślnej Nr" 4 

jako zakład ty którym nie wykorzy­
stano kredytów. Autor notatki miał na 
uwadze fabrykę Beczek i Skrzyń mie­
szczącą sie. w Gdańsku przy ul. Wies­
ława Nr 1.Jak wynika z przedłożonego obszer­
nego sprawozdania Zakładu Nr 1 przy 
ul. wiślnej. preliminarz akcji socjal­
nej na r. 1949 został nie tylko wykona 
ny, ale nawet znacznie przekroczony, 
przy czym fundusze zostały zużyte z 
uwzględnieniem wszystkich działów 
akcji socjalnej.

wódzkim TPPR zorganizował wy 
stawy objazdowe, poświęcone 
Aleksandrowi Puszkinowi dla 
mieszkańców Gdańska, Gdyni, 
Sopotu, Kartuz, Wejherowa i 
Sztumu.

Na terenie szkół wyższych, śred 
nich i podstawowych oraz w 
szkołach zawodowych młodzież 
urządziła przy poparciu i pomo­
cy nauczycielstwa liczne poranki i 
wieczory artystyczne oraz poga­
danki.
' Utwory Aleksandra Puszkina 

recytowane były na konkursie re- 
cytacyjnym we wszystkich ośrod­
kach, w fabrykach i na wsi. Fi­
nały konkursów w Gdańsku i War­
szawie wykazały, że młodzież do­
skonale wczuła się w piękno li­
tworów poety i umie je należycie 
interpretować. W prasie Wybrze­
ża ukazało się wieie artykułów po 
święconych jego życiu i twórczo­
ści, a. rozgłośnie Polskiego Radia 

dobrze opracowanych 
audycji. Związek Literatów zor­
ganizował odczyty w Sopocie % u- 
działem znanych prelegentów, m. 
in. prof. Kubackiego z Poznania.

Na koncertach Filharmonii Bal 
tyckiej i innych zorganizowanych 
na Wybrzeżu, grano i śpiewano 
wiele utworów osnutych na tle 
poezji Puszkina. Wkład TPPR w 
organizowanie obchodów był bar­
dzo poważny. Szczególnie wyróżnił 
się wieczór ku czci Puszkina zor 
ganizowany przez TPPR w Gdyni.

Wszystkie te imprezy wywarły 
wielki wpływ na zainteresowanie

O S T A T N IE  KARTY W STĘPU
Y\ B A L  1*11 tSA W A B B Z E Z A

AA' czterech punktach przedsprzedaży wykupiono w 
dniu wczorajszym prawie, wszystkie karty wstępu na so­
botni „Bal Prasy Wybrzeża“ . Pozostało jeszcze kilkadziesiąt 
kart wstępu, które będą sprzedawane dziś do godziny 16 w 
sekretariacie „Głosu Wybrzeża“ , (Gdańsk, Gdyńskich Kosy­
nierów 11).

W sobotę — w- dniu balu — kasa przy wejściu w Grand- 
Hotelu prawdopodobnie nic będzie czynna, wszyscy zatem 
amatorzy balu, którzy nie wykupili jeszcze kart wstępu, 
musza to uczynić w dniu dzisiejszym.

Bal zapowiada się bardzo atrakcyjnie, organizatorzy 
przygotowują m. in. bogaty program artystyczny z udzia­
łem wybitnych sit artystycznych Wybrzeża. Sale Grand- 
Hotelu będą interesująco udekorowane. AA'szystkie miejsca 
stolikowe są numerowane. i

Na bal zostali m. in. zaproszeni przodownicy pracy ze 
wszystkich zakładów i instytucji Wybrzeża, licznie wyku­
pili również karty wstępu artyści, literaci, muzycy, plasty­
cy, aktorzy, no i oczywiście... dziennikarze._____ ________ _

Jak wynika ze . sprawozdania 
wygłoszonego na pierwszej nara­
dzie wytwórczej oddziału gdań­
skiego Państwowego Przedsię­
biorstwa Radiofonizacji Kraju, 
radiofouizacja Wybrzeża robi szyb 
kie postępy. Plan styczniowy in­
stalacji głośników mieszkanio­
wych został, dzięki zainicjowane­
mu współzawodnictwu pracy, wy­
konany w 143,2°/o. Pomimo, nie-

nia —  169%. Kilka radiowęzłów
terenowych nie mogło z braku na 
ieżytego przygotowania technicz­
nego wykonać planu. Pracownicy 
tych ośrodków zobowiązali się wy 
równać opóźnienie w najbliższych 
miesiącach. Charakterystycznym 
zjawiskiem jest,1 że radiowęzły, 
które w ub, r. pracowały najgo­
rzej, wykonały i przekroczyły 
plan. Natomiast ekipy, które w ze

styczniu br. planu nie'wykonały. 
FRANCISZEK DOŃCZYK 

korespondent.

sprzyjających warunków' atmosfe sziym.roku pracowały dobrze, \v 
rycznych zespoły monterskie radio 
węzłów pracowały niestrudzenie, 
wykonując instalacje głośnikowe 
w mieszkaniach robotników i chlo 
pów.

Najwyższe wykonanie planu 
wykazuje radiowęzeł w Słupsku, 
mianowicie 450%. Drugie miejsce 
zajął węzeł Lębork *— 325°/o, trze 
cie radiowęzeł w Krokowie —
250°/o. Elbląg i Ostaszewa wyka­
zują 200%, Tczew — 175°/o i Gdy

Prot Walentynowicz o swej pracy kompozytorskiej

TZeałry
Teatr Wielki w Gdańsku ~  Kon­

cert Filharmonii Bałtyckiej, poświe­
cony twórczości Mieczysława Karło­
wicza. Dyryguje B. Wodiczko.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
„Odwety“ .Teatr Kameralny w Sopocie —
„Pan Damazy“

W przestronnym pokoju przy wy> , ai} 1 0 
ul. Obrońców Westerplatte w szkołach mu^ycz y . &
Sopocie stoją aż dwa fortepia- j kilkunastu muzyiłovv P ~
ny. Urząd Likwidacyjny patrzy i !°w ^ńem  i Ifworzeniem życia 
na nie dość nieprzychylnie, ale >j wydrze

żu. Niewiele czasu pozostawało 
mu w tych pierwszych powojen

Będziemy mieli więcej letniego obuwia
Centrala Handlowa Przemysłu raz dbać o planowe i równomier- 

Skórzanego, wyciągając wnioski | ne rozprowadzenie towarów we 
z błędów lat ubiegłych, postano­
wiła usprawnić w br. sprzedaż o-

Zabawa karnawałowa
Ligi Morskiej w  Sopocie

Zarząd obwodu sopockiego L.M. 
organizuje w sobotę, dnia 11 lute­
go br. w auli WSHM w Sopocie 
doroczną zabawę karnawałową. 
Początek o godzinie 22.00. Wstęp 
200 i 150 zł.

wszystkich sklepach. Dlatego już 
obecnie centrala zaopatrzyła wszy 
stkie sklepy własne, MHD, spół­
dzielcze i Powszechne Domy To­
warowe w obuwie letnie. Klienci 
na terenie trójmiasta mają do 
wyboru ok. 120 wzorów obucia, a 
kolekcja galanterii skórzanej o- 
bejmuje ponad 50 różnych mode­
li. Wyroby skórzane nie uległy 
zwyżce, a przeciwnie w wielu wy-

Kinatrzymała w swojej kategorii je - j
dna z dwóch najwyższych na- ..
gród. „Etiuda“ —- zaszczytne j Gdynia _  Warszawa -  
wyróżnienie. i Gdynia — Atlantic —

.Czarci żleb“ 
„Dubrowski”

Teraz, gdy życie muzyczne 
na Wybrzeżu Osiągnęło już po­
ważny poziopi, prof. Walenty­
nowicz znalazł w Państw, śred 

nych latach na twórczą pracę \ niej Szkole Muzycznej w Sopo- 
kompozytórską. cie poważną placówkę dla swej

Najważniejsze były zagadnie pracy pedagogicznej. Troskliwa

Władysław Walentynowicz.

potrzebne są właśnie obydwa 
instrumenty.' Ten wielki pokój 
bowiem, to warsztat twórczej, 
kompozytorskiej pracy prof. 
Władysława Walentynowicza. 

Jako-jedyny z grona siedem-
,, , ’ m-'n dziesięciu kilku naszych kompopadkach przez racjonalizację pro- zytQrów prof Wafentynowicz

dukcji cehy detaliczne zostały od- j mieszka od 1945 r. na Wybrzeżu.
niżone. W br. wzrośnie znacznie osiedlił się nad Bałtykiem
produkcja tenisówek. (Szen) I wtedy, gdy nie było jeszcze ino

Paczki, które w tajemniczy sposób zmieniały adresatów
Nieuczciwa urzędniczka na łamie oskarżonych

nia szkolenia nowych młodych 
talentów, przez długie lata oku 
pacji- pozbawionych możliioości 

"nauki. Resztę czasu pochłania­
ła organizacja imprez artysty­
cznych, konieczność jak naj­
szybszego zapewnienia masom 
pracującym Wybrzeża, możli­
wości korzystania z bogactwa 
kultury muzycznej“  — opowia­
da prof. Walentynowicz, 

j Ale widok budzącego się do 
życia Wybrzeża, a wreszcie sa­
mo morze z jego melodyjnością, 
nie mogło nie pozostawić na 
sobie wrażenia i chęci utrwale­
nia go w kompozycji muzycz­
nej. „Prawdę o morzu — ciąg­
nie prof. Walentynowicz — 
znalazłem w melodyce ubożuch 
nych muzycznie, lecz pięknych 
swą treścią pieśni ludowych. Do 
skromnych motywów pieśni ry­
baków helskich', czy z nad Za­
lewu udało się mi dorobić oprą 
we fortepianoicą. Wiązanka 
tych artystycznie rozbudowa­
nych ..PIEŚNI KASZUBSKICH“ 
wykonywanych wielokrotnie 
przez radio i na koncertach 
jako pieśni na głosy z towarzy 
szeniem orkiestry symfonicznej 
stała sie już bardzo popularna“ .

Właściwe poie zainteresowań 
prof. Walentynowicza leży w 
komDozycji nedagogicznej. Gdy 
Komitet Wykonawczy Roku 
Chopinowskiego rozpisał kon­
kurs na kompozycje estradowe 
i pedagogiczne, prof. Walenty­
nowicz zgłosił 2 prace: „Sona- 
tinę“ i „Etiudę“ . „Sonatina“ o-

W dn. 8 bm, przed Sądem Okrę 
¡¿owym w Gdyni stanęła Aleksan­
dra Suska, oskarżona o kradzież 
nieustalonej ilości paczek amery­
kańskich z Urzędu Pocztowego 
Nr 5 w Gdyni oraz Maria Suska, 
Czesław Szarkowski, Stanisław 
Szatkowski, Zbfia Gałkiewięz oraz

Nieumiejętne 
obchodzenie sie, z gazem 
PRZYCZYNĄ WYPADKU

Gaz jest dużym udogodnieniem 
w naszym codziennym życiu. Ale 
może także spowodować śmierć lub 
ciężkie zatrucie. Ob. Maria Krys­
tek, zam. we Wrzeszczu, Bolesława 
Chrobrego 22/6 zostawiła garnek 
z wodą na maszynce gazowej, a 
sama udała się na spoczynek. 
Wrząca woda zalała płomień i gaz

Helena Boch, którzy udzielili A - , jej matka Maria, która przyznała 
leksandrze Suskiej pomocy przy

opieka rządu nad twórczością 
artystyczną pozwala, na pełne 
poświęcenie się pracy twórczej 
i kompozytor przy pomocy swej 
wiedzy muzycznej i talentu usi

film prod. radź. Dozw. od lat 14. 
Godz. wyświetl. 16, 18 i 20; w nie­
dzielę i święta od godz. 14.

Gdynia — Goplana — „Kwiat miło­
ści“ . Dozwolony dla młodzieży od 

- lat 16. Początek seansów o godzi­
nie 16, 18. 20. W niedziele i świę­
ta od godziny 14,00. Film produk- ' 
ej i radzieckiej.

Gdynia — Promień — „Spotkanie nad 
Łabą" Początek seansów o godz- 
18 i 20.30. iJ J

Gdynia — Falą — „Dżulbars“ , prod, 
radź. Dozw. od lat 14. Pocz. godł 
18 i 20. '

luje odtworzyć W swych utwo- Gra?abinem” łala ~ “Człowiek z ka-
Chylonia — Promień — „Iwan Groż-rach cały wigor i entuzjazm 

życia robotniczego, gdańskiego 
Wybrzeża. „W tętnie rozśpiewa 
nogo pracą portu, w ppdźwięku 
blach i stukocie młotków na 
stoczni — mówi — czuję głę­
boką treść, godną uwiecznienia 
w poważnej kompozycji. Na tle 
tej pracy rozumiem dobrze sens 
twórczości artystycznej taki, o 
jakim w gronie kompozytorów 
mówił min. Sokorski — z prze­
wagą bogatej realnej treści nad 
zewnętrznym polorem i artyz­
mem formy. Tę pełnię życia 
mają wyrazić moje wykończone 
obecnie komnozycie: ezteroczę- 
ściowa „SUITA GDAŃSKA“ na 
orkiestrę symfoniczną i „KAN­
TATA GDYŃSKA“ , oparta na 
motywach Janusza Stępowskie- 
go „Legendy o masztowej soś­
nie“ . Z w y c i ę s k i  m asr s z i 
r a d o s n y  e n t u z j a z m  r o ­
b o t n i c z e g o  W y b r z e ż a  
m a  o d z w i e r c i e d l i ć  o - 
p r a c o w y w a n a  o b e c n i e  
n r z e z e m n i e  „ U w e r t u r a  
1 M a j “ .

Cóż wiecej wynada zrobić, 
jak życzvć prof. Walentynowi­
czowi, jak najradośniejszej pra 
cy twórczej i najpełniejszego 
arcydzieła — onerv, baletu i 
pieśni naszych dni?

hace.

ny“ , dozw. od lat 14.
Wrzeszcz — Capitol — „Czarci żleb“ 

ido 21 bm. włącznie).
Wrzeszcz — Bajka — „Czarodziej sc- 

dów", film prod. radzieckiej kolo­
rowy. Dozw. od lat 14. Godz. wyśw. 
16, 18 i 20; w niedz. 1 świętą od . 
godz. 14.

Sopot — Bałtyk —- „Szeroka Droga“ , 
film prod. radź. Dozw. od lat 14. 
Pocz. godz 46. 18 i 20; w niedz. 
o godz. 14, 16, 18 i 20.

Sopot — Polonia —. „Bogaty Plon“ , 
komedia prod. radź. Dozw. od lat 
8. Pocz. godz. 16, 18 i 20; w niedz.
0 godz. u  poranek „Kopciuszek“ - 

Oliwa — Polonia — „Okoliczności ła­
godzące“ , film prod. francuskiej. • 
Dozw. od lat 14. Pocz. godz. 16, 18,
1 20: w niedz. i święta o godz. 14, 
16, 18 i 20.

K a d it o

dokonywaniu przestępstwa.
Aleksandra Suska w 1946 roku 

byłą ekspedientką wspomnianego 
Urzędu Pocztowego. Przez jej rę­
ce, jak to zeznali świadkowie, 
przechodziły uszkodzone paczki 
amerykańskie, które ona przepa­
kowywała. W czasie nagłej kon­
troli, przeprowadzonej przez na­
czelnika urzędu, wyszło'na jaw, że 
Suska na pączkach, które miała 
przepakować, naklejała adresy 
swoich znajomych, od których pó­
źniej odbierała przesyłki, a ory­
ginalne adresy niszczyła. Żeby u- 
niknąć zwrotu paczek, Suska za­
wiadamiała przedtem listownie 
swych znajomych, że wysłała pacz 
kę, którą za kilka dni odbierze. 
Ostatnia paczka, którą udało się 
oskarżonej przeadresować do zna­
jomego w Grabowie, wróciła do u- 
rzędu pocztowego z dopiskiem, że 
adresat nie ma żadnego krewne

1 wprawdzie, że paczki z poczty od j 
bierała, myślała jednak, że przy-

powrót siostry ob. Krystek wstrzy 
jnał dalsze ulatnianie się gazu. 
Ofjarę wypadku odwieziono w 

cteikiw do sipitala.
{Sse»>

czasie Suska została zwolniona z 
pracy, i nie zdążyła powiadomić 
o wysłaniu paczki.

Udział w maehinacjaeł* prnso-
P $ W SAtóika pr?l»

syła je narzeczony córki z Anglii.
Stanisław Szarkowski, który w 

1946 r. powrócił z Anglii jako re­
patriant, twierdzi, że paczki, które 
on otrzymywał, pochodzą rzeko­
mo od jego przyjaciół z Anglii, 
którym przed wyjazdem zostawił 
odpowiednią sumę na ten cel. Do 
winy nie przyznaje się_ również 
Czesław Szarkowski, który wraz 
z siostrą Heleną Bloch, jeździł do 
krewnych Gałkiewiczów w Elblą­
gu pod odbiór 10 amerykańskich 
paczek. Zofia Gałkiewicz, na któ­
rej adres przyszły paczki, zezna­
ła, że otrzymała przedtem list, 
w którym jej krewna Helena Bloch 
zawiadomiła ją o wysłaniu pa­
czek. Za grzeczność otrzymała za 
pośrednictwem Heleny Bloch kil­
kanaście sztuk odzieży pochodze­
nia amerykańskiego.

Wszyscy pomocnicy Aleksandry 
Suskiej tłumaczyli się, jakoby nic 
nie wiedzieli, że odbierane przez 
nich paćżki były przeznaczone dla 
innych adresatów.

Wyrok w tej sprawie zapadnie 
w dniu 11 bhu 0)

Rachmistrza
Maszynistkę
Mechaników samochodowych
zaangażuje natychmiast państwowa insty­

tucja.
Zgłoszenia nadsyłać do Biura Ogłoszeń RSW 

„Prasa1, Gdańsk, Gdyńskich Kosynierów 11 
pod „Instytucja“. 415/k

O GŁO SZENIA DROBNE

ZGUBIONO legitymację 
Stoczni Gdańskiej nr 8787. 
Grabowski Roman. 42511111111! 1111111 i! i 111 m 11 i i 111111111 i 111! 11111
ZGUBIONO książeczkę woj­
skowa nr 0333096 R. K. U- 
Gdańsk, 'Bak Mieczysław.430
itiiimiiimisiiiiiiiimiitminmJiimiii 

i ZGUBIONO legitymację 
służbową wydaną Centrala 

' Węglowa Gdańsk, Janka
Zygmunt. 431
ś w ia d k o w ie  wypadku 
złamania ręki w pociągu 

. pod Orłowem dn- 6. II 1948 
r. Sklbowśkiego Erwina, 

1 proszeni są podać swe adre- 
! sy, 'Wrzeszcz, Konopnickiej 

13Ś-A. 429

iiiiiiiimiiiimiiimmiwmiw 
W  Zarządzie 
Miejskim

w Gdańsku została wywie­
szona decyzja o uznaniu za 
nienaprawiony budynek 
znajdujący się w Gdańsku 
przy ul.ui.
Grunwaldzka Nr 38 
Pestalożziego Nr 36 
Sw. Ducha Nr 17/18
Gąrnearska Nr 23, 34, 25, 53, 

27,28
Uj ej ściska Nr 11

4»/k

ZŁÓZ

OFIARĘ

NA

TPD

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na piątek 10 bm.

5.10 — Początek audycji, 5.13 — Syg 
nał czasu, 5.15 — Streszcz. wiad. por„ 
5.20 — Koncert poranny, 6.00 — Stresz­
czenie wiad. porań., 6.03 — Gimnasty­
ka, 6.15 — Koncert rozrywkowy, 6.45 — 
Dziennik poranny, 7.05 — Program 
dnia, 7.10 — Gimnastyka — powt„ 7.20
— Melodia operetkowe, 8.00 — Stresz­
czenie dzień, porań., 8.05 — Zapowiedź 
audycji i muzyka z płyt — lok., 8.15 — 
Wszechnica Radiowa, 8.35 — Przerwa 
Ogł. do godz. 11.57, 11.57 — Sygnał cza­
su, 12.04 — Dziennik południowy, 12.?5
— Przerwa lokalna do godz. 13.25. 13.25
— Program dnia, 13.30 — Muzyka roz­
rywkowa, 14.00 — Radiokronika, 14-35 — 
Prasa Wybrzeża pisze — lok., 14.20 — 
Wiadomości miejscowe — lok., 14.25 — 
Chwila muzyki z płyt — lok-, 14.30 — 
Koncert kameralny: Kwartet Martina 
fPłyty) — lok., 34.55 — Rezerwa, 15.00 — 
Pogadanka o sprawach morskich, 15.10
— Audycja dla szkół popołudniowych, 
15.30 — Aud. dla świetlic dziec., 16.00
— Dziennik popołudniowy, 16.20 — Kon 
cert solistów»: Leokadia Nowacka-Ilska 
(fort). — lok., 16.4 0— Aud. literacka, 
17.00 — „Przodownikom pracy“ , 17.45 — 
Audycja P.O.S.P., , 18.00 — „Z kraju i 
ze świata, 18.15 — ..Melodie świata",
18.40 — Wszechnica Radiowa, 19.00 — 
„Szpilki“ aud. satyryczna, 19.15 — Kon 
cert symfoniczny, 20.00 — Dziennik wie 
czorny, 20.30 — Rezerwa dziennika,
20.40 — Muzyka z płyt, 21.00 — „Słowo 
o pułku Igora" ~  aud. poetycka, 21.20
— Koncert krak, ork. tanecznej, 22.00
Codzienny przegląd wydarzeń — lok„ 
22.15 — Koncert rozrywkowy, 23.00 — 
Ostatnie wiadomości, 23.10 — Program 
na dzień następny, 23.15 — Enrjeo Ca- 
ruso — tenor, 24.00 — Hymn i koniec 
audycji. ______ _

DYŻURY APTEK
od 4—-10 bm.

Gdańsk. Apteka Kaszubska, Al. Ro-
ko sjwskiegó 35.

Wrzeszcz, Apteka pod Orłem, Grun­
waldzka 86.

Gdyni*» Apteka Bałtycka* Sląaka 
Sopot, Apteka Morska- SłaUjt* TM.



Sir. 6

i\urek pracuje 
przy molu Wendy

Mimo przymrozków nie ustały i 
prace hydrotechniczne, wykonywane i 
w naszych portach. Przy molo Wen- j 
dy ty Gdyni hez przerwy pracuje 
nurek MIECZYSŁAW SZAPIEL, kil­
kakrotnie w ciągu dnia zanurzający 
się pod wodę.

W  Y  B I{ 7, E  Z  Ä

G Ł O S  s# »  O  K  O  w
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Siatkarki Kolejarza wyjeżdżają do Kielc
Czy puchar PZKSS znajdzie się na Wybrzeżu?

. ' sl“ v J?s, r kft?
i u Ł : v ^ ri ^ 4 r i ^ łS S asS nd; ?LL S 5S ? v X '  i S “S ifszej -zrzeszon e j w Kołach ¡ klubaíh sportowych '  star- , W  Łhh ~  ^ łokm arz“, „Spój

Tam tez zastaliśmy siatkarki gdańskiego „Kolejarza". pilnie ■ — W ifk ^ K n k fn ?* * ’ *,G" ard'i  trenujące pud okiem swego opiekuna — ob. Gavera ' e ^  akow oraz nasze
' SO gdańskiego

• jąC Z i> ;aZ'̂  Przepl0Wil "  drugiej grupie grac będzie
(•nver?m T 0" ?  Z .í™16™«' ..«.'hernia" Łódź, AZS Warszawa.Gayerem na temat najbliższych ..Kolejarz" Katowice, „Spójnia" ;
n i T W,otinaSZiyCh reprezentacyj- , Grudziądz. „Unia — Concordia" i 
nych siatkarek. | Piotrków i „Kolejarz" Szczecin. !

Oa niego dowiedzieliśmy *fę, że D «> grupy trzeciej — krakowskiej j 
drużyna „Kolejarza" wyjeżdża w i należy „Spójnia" Maryniont—War : 
tym tygodniu do Kielc, gdzie w I szawa. „Gwardia“ — „Wisła“ i: 
dniach od 10—12 lutego odbędą ' ■ Kraków, „Związkowiec" Ka- ¡

towice, „Włókniarz“ Bielsko i ¡
„Kolejarz“ Poznań.

„Kolejarza".
(WYRZ).

Nurek zakłada kombinezon ochron- 
ny, ciężkie, podkute ołowiem buty i 
hełm. Za chwilę po przycumowaniu 
silnych lin i połączeniu się z pompą 
powietrzną zejdzie do wody.

f

iię gry półfinałowe w ramach tut 
nieju o puchar PZKSS.

Grupę wylosowaliśmj szczę- 
sliwie — mówi nasz rozmówca— 
i nie sądzimy, by któraś z uczest­
niczących tam drużyn mogła nam 
poważnie zagrozić — tym bar-

— A gdzie odbędą się finały? 
Trener uśmiecha się znacząco. 

...Gdzież miały by się odbyć, jak 
nie w Gdańsku — odpowiada— do

« t a - ™ -  •
dwie drużyny. ; Przyznano nam jakąś przyzwoitą

—  W ilu grupach odbywać j lmprez?- Przed paroma dniami o- 
ie beda nółfi.n.nhi?  trzymaliśmy Zarza*in P7k<i«

50 lat temu nadano pierwsza depeszą radiowa
6 lutego 1900 r. łamacz Zo-|Popow wstąpił na Uniwersui at . . , *

doio „ J e r m a k z n a j d u j ą c y  Petersburski gdzie w r '188^0 | lffly<*  schemat opatentowane 
się u wybrzeży wyspy Hog- trzymał ayplom n l  wvdzi^e ! 8°  prze,zen. Przyrządu; okazał 
land w zatoce Fińskiej, otrzy fizyczno-mat einatYCznym* w r- I ° n scbematu opraco-
mai depeszę radiową: %  ka | s^ n y m  ^ eg°  PrZe* Popo^

ici „Jermaka“  w nnhit  ̂ 1 *«__,.r r_ ____ _ v i . i m ... ............¿u L arńZ Jl)' *  , poUt~ ! nauczyciela fizyki w Szkole Ofi
czJ tla ^ ow ln - oderiv“ ła cerskiej w Kronsztacie, posia- ! - lodowca, na mej — ry- dającej najlepiej na owe czasy |

się będą półfinały? — zapytu­
jemy.

— W trzech -— pada odpowiedź 
— w każdej zaś uczestniczy 6 ze­
społów : Pierwsza grupa grać bę­
dzie w Kielcach, druga w Łodzi, 
trzecia zaś w Krakowie.

Do grupy kieleckiej, prócz 
„Kolejarza“  Gdańsk, zaliczono ró

trzymaliśmy od Zarządu PZKSS 
pismo, w którym polecono nam 
zorganizować finały w dniach od 
24—26 lutego br. Tak więc jesz­
cze w bieżącym miesiącu zwolen­
nicy piłki siatkowej na Wybrzeżu 
będą mieli okazję zobaczenia cie­
kawych pojedynków, jakie stoczą 
między sobą najlepsze w chwili o-

bacy. Ratujcie“ . Rankiem 
dnia następnego „ Jermak? 
wy? uszył na poszukiwanie

wyposażone laboratorium fizy­
czne. W tym właśnie laborato­
rium skonstruowano pierwsze

znala-fl J f J * 00* ^kładzie ¡na świecłe"'modeleTparatów^Ta znalazło się 27 rybaków, kto- Giowych.
f zy m e liczyli już na żaden j _  W końcu ubiegłego stulecia

.  ̂ ~ ~ 1 Ł---•?---TT CUłYIlI U
wniez AZS Lublin, ŁKS — „Włók becnej zespoły kobiece Polsce.
niarz“  Łódź, „Związkowiec“  Czę 
stoch owa. „Spójnia“  Kielee i 
„Spójnia“ Praga Warszawa.

Czy może nam obywatel 
wytypować przypuszczalnych. fi 
nalistów?

Wszystkie przygotowania zostały 
już zakończone. Nurek pogrąża się w 
wodach kanału portowego, by wyko­
nać odpowiedzialną pracę, mającą na 
cełu przygotowania techniczne do 
naprawy mola.

Teoretyczny kurs żeglarski«¡¡fll-n-Io a w f-m .Sekcja żeglarska A.Z.S, organizuje 
teoretyczny kurs żeglarski. Pierwszy 
wykład odbędzie się dnia 12 bm. o 
3'odz. 9 w  głównym gmachu Politech­
niki (w sali nr 213), następne wykła­
dy — co niedzielę w tym samym cza. 
sie i miesjcu.

Całość kursu obejmuje ok. 40 wy­
kładów. które będą trwać do 22 kwiet­
nia. Wykładowcami beda członkowie 
sekcji żeglarskiej klubu A.Z.s, w 
stopniu kapitanów i sterników mor­skich.

Zapisy przyjmuje sekretariat A.Z.S. 
Wrzeszcz. Rokossowskiego 23 we wtor­
ki i piątki od 13.30 do 14.30.

Oplata za całość kursu wynosi 30» 
A  przy czym. dla członków sekcji żeg 
larskiej A.Z.S. — bezpłatnie.

Inicjatywę żeglarzy A.Z.S. należy

I przyjąć z zadowoleniem, gdyż przy- 
. czym się ona niewątpliwie do spopu- 
I laryzowania i umasowienia pięknego 

sportu żeglarskiego.

ratunek.
Otrzymany przez „Jermaka“  

komunikat 'wysłany został z 
miasta Kotek (odległego o 45 
kuometrów od wyspy Hog- 
Iciiid) przy użyciu skonstruo­
wanej przez wielkiego uczone 
po rosyjskiego, Aleksandra 
Ropowa, pierwszej aparatury 
radiowej.

Aleksander Popow urodził się 
na Uralu w r. 1859, w rodzinie 
biednego popa. Przyszły uczo­
ny wcześnie zainteresował sie 
naukami ścisłymi; ze względu 
na brak funduszów, ojciec od- 
dał chłopca do seminarium du- 

! fhownego, ponieważ nauka była 
tam bezpłatna .Ale nawet w se­
minarium Popow znajdował 
czas, by studiować samodziel­
nie matematykę i fizykę. Po u- 
lionczeniu seminarium 18-letni

ROBOTNICY NA WCZASACH ZIMOWYCH

WALNE ZEBRANIE
ZKS Unia Wybrzeża
W niedzielę dnia 12 bm. o godż, 

10.3Ó w świetlicy Pomorskich Zakła­
dów Przemysłu Drzewnego w Sopo- 

f cie. ul. J. Stalina t>96 odbędzie scie 
Kojmkl /  lądem będzie zachowa-, waJne 2|branie 2KS „ Unia Wybrze-

ny przy pomocy lin. ułatwiających 
sygnalizację. Na lądzie odbiera syg­
nały linowy, JOZEF KIERSZKA, który 
ani na chwilę nie odwraca uwagi od 

«wykonywanej pracy. Od tego bowiem 
zależy bezpieczeństwo nurka pod wo­

dą.

że“ . — Zbiórka czionków klubu z te­
renu Gdyni o godz. 10 przed dwor­
cem kolejowym skąd nastąpi, wyjazd 
samochodem do Sopot.

Obecność wszystkich członków' b. 
klubów sportowych Union, Drzewiarz 
i Amada ■— Letniewo, obowiązkowa.

Henryk Hertz odkrył fale elek 
tromagne tyczne; nie potrafił 
j ednak ocenić ich praktyczne­
go znaczenia. Dopiero wielki 
Popow zdołał wykorzystać prak 
tycznie istnienie fal elektro­
magnetycznych, wyzyskać już 
istniejące przyrządy do wysy­
łania i Odbioru tych fal, stwo­
rzyć nową dziedzinę techniki.

W wyniku wielu doświadczeń 
Popow skonstruował bardzo czu, 
ty aparat do odbioru fal. W to­
ku swych badań stwierdził on 
m. in„ że przewody elektryczne, 
biegnące wzdłuż ścian gabinetu 
fizycznego, wzmacniają odbiór. 
Dołączył więc do aparatu od­
biorczego cienki pręt metalo­
wy, zwrócony w górę — pierwo­
wzór  ̂dzisiejszej anteny.

« maja 1895 roku na posie­
dzeniu Wydziału Fizycznego 
Rosyjskiego Stowarzyszenia 
Fizyczno-Chemicznego w Pe­
tersburgu Popow? Wygłosił re­
ferat na temat swych badań, 
a po referacie zademonstro­
wał przekazywanie za pomo­
cą skonstruowanej przez sie­
bie aparatury, znaków Mor­
se^,

Dzień 7 maja. 1895 r. uzna­
no za dzień wynalezienia ra­
dia. W ZSRR — dla upamiet i 
nienia tej daty —  obchodzi i 
się corocznie 7 maja „Dzień 
radia“.
W styczniu 1896 r. w Biule­

tynie Rosyjskiego Stowarzysze­
nia Fizyczno-Chemicznego uka 
zał się artykuł A. Popowa, w 
którym autor opisał dokładnie 
swój wynalazek oraz zamieścił 
szkice skonstruowanych przy­
rządów. Biuletyn ten rozesłano 
do największych bibliotek świa

i ta Wkrótce po tym, w czerwcu I badawcza! 1 Kufi v» "UH-rv/i U* ____ _• . *-•

Wielki uczony rosyjski pra­
cował niestrudzenie nad udo- 

! skonaleniem swego wynalaz- 
i ku. 24 marca 1896 r. Popow 
! wygłosił publiczny odczyt, w 

którym omówił możliwość na 
dawania depesz drogą radio­
wą. Na wykładzie tym zade­
monstrował przekazanie przez 
radio krótkiego tekstu pierw 
szej na święcie depeszy wraz 
z dokonaniem zapisu na taś­
mie papierowej.
Admirał S. Makarów, postę­

powy człowiek owych ' czasów 
dobrze rozumiejący znaczenie 
łączności mollowej w* marynur - 
ce wojennej, dał zezwolenie "na 
dokonywanie na statkach do­
świadczeń w tej dziedzinie. 
Przeprowadzając doświadczenia, 
Popow powiększał stopniowo 
zasięg fal. Jeden z jego współ­
pracowników — Rybkin — usta 
lił w tym czasie możliwość od­
bierania sygnałów radiowych 
przy pomocy nasłuchu.

W lecie 1897 r. Popow stwier­
dził w czasie dokonywania do­
świadczeń przy nawiązywaniu 
łączności pomiędzy statkami 
„Europa“ i „Afryka“ , że łącz­
ność ta przerywała się. jeżeli 
pomiędzy tymi statkami znaj­
do wał sie krążownik „Lejtenant 
Iljin“ . Na podstawie analizy 
tego zjawiska uczony sformu­
łował podstawowe zasady wsnói 
czesnej radionawigacji i radio­
lokacji.

Warto nadmienię, że dopie­
ro w roku 1922, czyli b całe 
ćwierć wieku później, Taylor 
i Joung przeprowadzili w Sta 
nach Zjednoczonych analogi­
czne doświadczenia w dzie­
dzinie radiolokacji.
Aleksander Popow? zmarł 31 

grudnia 1905 roku w wieku 
łat 46.

Przez całe swoje życie Popow 
zmuszony był walczyć ze wstecz 
nictwem i ignorancją urzędni­
ków? carskich, tłumiących wszel 
ki przejaw nowej myśli nauko­
wej. utrudniających działalność

Ł eti Ca- liomi1 wypoczynkowego „Polonia“  w Karpaczu, jest wvnosa- 
Tvtu« r « lI?f"POnK, łSZMChy, ? i,ard* czytelnie pism i bibliotekę- Od lewej: 
pracownik sp  zmatowię* „^ rak” wa’ Kazimierz Ra.izner starosta turnusu, pracownik SI z Katowic, SkrzytHowski z Gdyni i Orchowski ze Szczecina.

R U D O L F  Z I R G E

1896 r. Włoch, Marconi, przypi­
sując sobie bezpodstawnie pier 
wszeństw?o w? wynalezieniu ra­
dia, opatentował swój „przy­
rząd do telegrafu bśz drutu“ . 
W rok później Marconi zamieś­
cił w jednym z czasopism spec-

4)

Dopiero w okresie władzy ra­
dzieckiej epokowy wynalazek 
Popowa doczekał się właściwej 
oceny i jak najszerszego zasto­
sowania we wszystkich dziedzi­
nach życia ZSRR.

M. S,
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dzieli M<>Żna był0by Powiedzieć, gdyby oni nie wie-

Kto wie'- có wie'-. —  podskoczył kapitan.
' '  Keerusk słyszał początek komunikatu.
-  Źle! To uchybienie ze strony pana, szturmanie.

—  Mina przeszła tuż koło burty, panie kapitanie, by- 
iem zaaferowany.

Neerusk ma wpły w na innych?
•  ̂W pływ? Bez wpływu, wszyscy marynarze chcą 

wrocic do domu.

Niech pan pomówi z bosmanem, niech on wyja­
śni marynarzom...

Bosman powie to samo. co reszta załogi.
To gorzej... Czy on zna się na pracy szturmana?

—-  Nie gorzej niż ja  sam. Razem, oprócz bosmana, 
jest ich trzynastu. —

A  nas pięciu* —  kapitan uderzył pięścią w stoi.
—  Ta-a-k... —
—  w  razie potrzeby, należy... zrozumiał pan? —
Kapitan gwałtownie wstał. Szturman, wyraźnie zmie-

jzany. podniósł się i pytająco patrzył na kapitana.
Bierzcie nowy kurs: wpierw? na północ. —
Czy zmienić kurs natychmiast- —  zapytał sztur­

man, nerwowo targając czapkę.
Natychmiast po wyjaśnieniu nastrojów! —  Kapi­

tan spojrzał na mapę, potem na zegar i dodał:

p óźniej raz jeszcze zmienimy kurs... bedzie mniej 
podejrzeń, jeśli uważacie, że sytuacja jest aż tak niebez­
pieczna.

Uważam, że jest niebezpieczna.
—- Pana obowiązuje honor oficera! Morskie prawo 

chyba pan zna i1 —  złośliwie uśmiechnął się kapitan.
—  Znam.
—• Okey.
Szturman skierował się ku drzwiom. Nagle zatrzymał 

się 1 spojrzał kapitanowi w oczy:
—  Gdyby się coś stało, bunt...
'T  .Teraz są czasy wojenne, przecież pan powiedział, że 

morskie prawo jest mu znane.
—  Okey!
Szturman beznadziejnie machnął ręką. —  W razie 

czego pan, panie kapitanie, będzie odpowiadał za wszy­
stko.

—  I pan też, jeśli statek dostanie się w ręce bolszewi­
ków —  odparł kapitan.

Szturman raptownie otworzył drzwi salonu. Kapitan 
bacznie śledził każdy ruch swego pomocnika. I nagle 
kapitan^ uprzytomnił sobie, że szturman był synem bied­
nego rybaka i tylko dzięki własnej energii i przedsiębior­
czości zdobył wykształcenie i stanowisko, jakie obecnie 
zajmował. Ten człowiek nie był zatem pewny, pomimo 
ze pracował u niego 3 lata. Dlatego kapitan krzyknął 
w siad za szturmanem:

t  Jeśli nie iest Pan pewny siebie, zwolnię pana na te 
noc i sam obejmę wachtę.

Uwaga ta rozzłościła młodego szturmana. —  Obo­
wiązki swoje chyba znam —  trzasnął drzwiami i nie oglą­
dając się poszedł przed siebie.

Kapitan uśmiechnął się. Czuł, że uraził ambicję mło­
dego szturmana i był z tego zadowolony. Wyjął z szuf-

.ady biurka teczkę i zaczął grzebać w  papierosach. Po 
chwili wyszedł z salonu i szybkim krokiem podążył po 
wąskim korytarzu w stronę rufy. Bez pukania otworzy! 
drzwi prowadzące do kabiny mechanika.

* *
W kilka minut po rozmowie z kapitanem, zdenerwowa 

ny szturman zjawił się na mostku kapitańskim. Rzucił 
badawcze spojrzenie na kompas, podszedł do wiszącej 
deski 1 jednym ruchem zmazał zaznaczony kredą kurs.

Trzymać się dokładnie kursu! —
Rozkaz, trzymać się dokładnie kursu —  jak zwykłe- 

wtórował Neerusk.

I zapamiętaj sobie, przy sterze nie rozmawia sie, 
przy sterze me słyszy się i nie widzi się. Zapamiętaj moje 
słowa. Rozumiesz? Będziesz milczał, jak zaklęty.' Za nie- 
wykonanie tego rozkazu przy wiążę cię do masztu, jak o~ 
statniego szubrawca. —  To jest tak samo prawdą, jak to, 
ze ja jestem oficerem, a ty marynarzem. A teraz powta 
rzaj za mną: „przy sterze nie...“ —

—- Przy sterze nie rozmawia się... —- ledwie dosły­
szalnie mruczał za szturmanem sternik.

No, dobrze —  odezwał się szturman, zapalając pa­
pierosa. Tv, Neerusk, jesteś starym marynarzem i znasz 
morskie prawo. Kapitan na statku to bóg szturman i ma­
r y n a r z e a n i o łk i ,  wykonujące jego zlecenia. Rozumiesz?

—- rak było za dawnych czasów —  warknął Neerusk.
• Prawo jest prawem, tak było za dawnych czasów 

tak jest i teraz,
—  Teraz prawa układają robotnicy...
—  A  wykonuje je kapitan, rozumiesz?
—  Muszę rozumieć —  mruknął sternik.
—  W  takim razie trzymaj język za zębami i wypeł 

maj rozkaz.

(C. d. n.)
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